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Echo Wilna.
• Echo legionowych obrad wileńskich i 
pfi Punktu centralnego, m owy M arszałka 
. ńsudskiego, jest głośne, długotrwałe i, co 
Jest rzeczą najważniejszą, bardzo życzliwe
* aia nas korzystne. W dziedzinie aktualno­
ści Politycznych, które zw ykły ze soba kon­
kurować, odbyw ały się równocześnie ze 
^lazdern wileńskim obrady Drugiej Między­
narodówki w  Brukseli. Mimoto, jak stw ier­
dza świadek tak niepodejrzany o stronm- 
czość, jak radykalny tygodnik berliński — 
»Das Tagebuch", Wilno w  tym  wypadku 
Zapędziło w  kąt Brukselę, a sprawozdania 
P-asy św ia+owej z manifestacji wileńskiej, 
Przew yższały znacznie objętością relacje 
w ysłane z Brukseli.

szczególnie ciekawą jest reakcja pra- 
emieckiej, k tóra w ydelegow ała spore 

grono stałych swoich i nadzwyczajnych 
^respondentów do Wilna. Jeszcze miesiąc 
emu mniej więcej byliśmy świadkami kam- 
anji prasy niemieckiej, naw et lewicowej 
iberalnej, kampanji dla Polski bardzo nie- 

^ ę tn e j, a prowadzonej w  sposób tak shar- 
| °nizowany i równoczesny, iż poaejrzy- 

ieaC,Sie musiało ukrytą rękę dyrygenta całej 
Jtiega-- I jl‘ Pozoren‘ główny m tej kampanji był 
i § "Wiad M arszałka Piłsudskiego w  sprawie

eJitiu i Rządu, istotne jednak m otyw y le- 
nły gdzieindziej, a celem było spróbow a­

nie, czy nie uda się osłabić pozycji Polski 
na arenie międzynarodowej.

Zmiana nastroju prasy  niemieckiej w  o- 
becnej chwili jest bardzo widoczna. M oty­
wy tej zmiany są natury równocześnie rze- 
rzowej jak i taktycznej. Korespondenci 

ynifca, ‘ sPecialni sprawozdaw cy, wysłani do W il­
ia, odnieśli wrażenie pełne siły i uroku, kte- 
rVch przedmiotem była postać M arszałka, 
l!2?. m°w a, iak cały charakter zjazdu i na- 
siir°J’ na nim panował. Dowodem tego 
. ł - To w rażenia był fakt, że pisma niemiec-
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^ 07ń Q' 0graniczy ły  się do obszernych spra­
yem if11- ^ fo n ic z n y c h , ale w  parę dni po- 
r°?umo110SĈ y łeSzcze obszerne artykuły  
ogół i Z ^ ^ r jip h  ujęciem trafnem  na
P.W. F . v  ^  ywnern w yróżniał się artykuł 
w ’berliń<.'H^e r tT?na’ re^ re n ta  spraw  polskich 

A w r a ^  ’. ssłsche Zeitung".
°bcy widzo^nl6 to głębokie, które odnieślirie-1 ■ u° cy widzowie gieookie, które odmesl

„ si?* ha narodowe ó ^ y jływ a z żywotności du
ześcw rych zjazd w u •I1I!0zurr|u politycznego, któ

rot'- < Wody, uenski dałro/'
70# nowe, dosadne do-

PrzekonanokoJI1-cercie raz jeszcze, że Polska
^ ‘uyrn i Do„. eu;°Pujskim jest czynnikiem 
2nie. Mig PPujacym świadomie i rozwa- 
Ja rid j. pró} rnog.̂  łu głosy wrogiej propa- 
®rz^łj\:nle Wmówić. ŻR ma siewmówić, że rzecz ma się

ia bu-; skę na ? ecz ponoszącej niechybną kię*
azynk bogej, d u r h ^  rzeczywistości. Pełen god-
lerwaŁ■■ ?,0:!rzałej zrl  P^ojow ego i dyplomatycznej
“ 7364. ^ a raCje ęcznosci pojedynek na noty i d

°Wieńsk P^ )Wa^zony przez nas z Litwą 
i powa1’ , ^ zo wzmógł kapitał sympa- 

°Pinji zania» którym Polska dysponuje w
w  f  yRarodnwej-

idztw^1 Droihitar-ad Za tem idz’e beznadziejna kom-
722^"' ®aWet ^ aWem arasa, na którego nikt,

życzijXv. ardziej w stosunku do Polski nie- 
1 biożg 16 nasłrojony, staw iać nie chce i  nie

ilUie, u / ' ' eSZCie zwrócić należy uwagę i na 
J r°dbv £ ,C25pVjiki w  sytuacji m iędzyna- 
1 nenii s J‘ pochłonięta jest w ew nętrź-
L W ncuskV0Jemi. Nudnościami. Porozumienie 

? !3 ^ sV ° ''angfó e zacieśniłb się, czego 
•ycb 0 3 ^°+ w yrazistym  oojawem jest układ 
^nia. T W zaw arty  w  spraw ach rozbro- 

'bieeifio em, samem polityczne postulaty nie-

Perfidne krętactwo Waldemarasa
Niespodziewana odpowiedź litewskiego premjera.
W arszaw a, 21 sierpnia. (PAT.). > W e 

wec-rek wieczorem powrócił z Kowna radca 
Szumlakowski, k tóry  bezzwłocznie zdał 
sprawę z prowadzonych w  Kownie rozmów 
Ministrowi Zaleskiemu i doręczył odpo­
wiedź premiera W aldem arasa na ostatnią 
notę polską, Nota ma brzmienie następu­
jące:

Kowno, 20 sierpnia 1928.
Panie Prezesie! Z datą 17 sierp­

nia 1928 W asza Ekcelencja zechciała cał­
kowicie potwierdzić treść listu Pana 
Hołówki z 31 lipca b. r., czyniąc uwagę, że 
p. Hołówko jest upoważniony do w ypow ia­
dania się w  imieniu delegacji polskiej w  
swyru charakterze wiceprezesa „president 
adjoint“. Aby zapulbiec na przyszłość 
wszelkiemu możliwemu nieporozumieniu, 

pragnę zwrócić uwagę W aszej Ekscelencji 
na fakt, że stosunek obu delegacyj na o- 
statniej konferencji polsko-litewskiej zo­
stał ustalony przez regulamin konferencji, 
k tóry  przewiduje jedynie prezesów delega­
cji. Otóż żadna zmiana prezesów  delegacyj 
nie została nam do tej chwili notyfikowana. 
Co się tyczy meiiluni Pańskiej noty, żałuję 
bardzo, że nie mogłem przyjąć propozycji 
zwołania konferencji królewieckiej polsko- 
litewskiej w  Genewie na 25 b. m. Nie mogę 
ukryć zdziwienia, jakie mi spraw iła druga 
propozycja W aszej Ekscelencji. Zapytuje 
mnie Pan, czy przypisuję w iększa w agę do 
Pańskiego osobistego przewodnictwa W 
Genewie, czy do wyboru Królewca, gdzie 
przewodniczyłby delegacji polskiej P. Ho- 
łówko. W ybór prezesa delegacji polskiej 
należy wyłącznie do Rządu polskiego, może 
on przeto zmienić prezesa swej delegacji, 
w  tym  wypadku jednak skład delegacji li­

tewskiej m usiałby ulec zmianie, co nie mo­
że być dokonane w  ciągu dwóch dni, które 
pozostają Jo  daty  proponowanej przez W a­
szą Ekscelencję.

Delegacja litewska w yraża żal z powo­
du zwłoki spowodowanej w  pracach konfe­
rencji, pracach, które chciałbym w  miarę 
możności przyśpieszyć, lecz kilka dni, dzie­
lących nas od sesji R ady Ligi Narodów nie 
pozwalają na żadne pozytyw ne prace. P rzy  
tej sposobności -pozwalam sobie zwrócić u- 
wagę Pana na fakt, że ostatnia komisja kon­
ferencji litewsko-polskiej ukończyła swe 
prace w  połowie lipca, było zatem dość cza­
su dla zw ołania plenarnego posiedzenia na­
szej konferencji w ciągu lipca lub sierpnia, 
chociaż ‘flicjatywa zwołania posiedzenia ple­
narnego należy do delegacji polskiej, k tóra 
w  chwili obecnej sprawuje przewodnictwo 
konferencji. Delegacja litewsKa, nie o trzy­
m awszy żadnej odpowiedzi w  tej sprawie, 
zaproponowała notą z 29 lipca b. r. zw oła­
nie konferencji na dzień 15 sierpnia b. r. 
Otóż jeżeli w  pracach konferencji wynikła 
zwłoka, odpowiedzialność za nią ponosi
c a łk o w ic ie  d e le g a c ja  p o ls k a . D e le g a c ja  li­
tewska będzie g o to w ą  zi.owu ro z p o c z ą ć  
p r a c e  k o n fe re n c ji  p o lsk o  li te w s k ie j , jak tyl 
k o  pozwoli joj na co jej udział w  p ra c a c h  
Zgromadzenia i Rady Ligi Narodów. Po­
nieważ W asza Ekscelencja bierze w  nich 
również udział, to term in zwołania konfe? 
rencji litewsko-polskiej będzie mógł zostać 
ustalonym w  Genewie w  ciągu najbliższych 
dni. Zechce Pan Prezes przyjąć w yrazy  
szacunku. Podp.: W aldem aras, Prezes Ra­
dy Ministrów i M inister Spraw  Zagranicz­
nych.

Poprawa bilansu handlowego
za miesiąc lipiec.
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a ;°dsimięte zostały na plan dalszy,
dalszych, ale-°s i się to nietylko do

Warszawa, 21 sierpnia. (PAL.). W|e* 
dług tym czasow ych obliczeń Głównego CJ- 
rzędu Sfatystycznegol bilans handlowy za 
lipiec 1928 r. przedstaw ia się jak nastę­
puje .

Przywieziono ogółem 492.082 tonn, War­
tości 288.195 tys. zł., wywieziono zaś 
1,697.265 tonn wartości 201,522 tys. zł. B ier­
ne saldo bilansu handlowego wynosi więc 
86.673 tysiące zł., czyli Oi 10.876 tys. zł. 
mniej niż w  czerwcu r. b. Popraw a bilansu 
handlowego spowodowana zostałia prawlie 

wyłącznie wzrostem  wywozu, którego w a r­
tość zw iększyła się o 9 561 tys. zł. Z w aż­
niejszych zmian zaznaczyć należy w zrost 
wywotzu zw ierząt żyw ych, głównie trzody 
chlewnej o 2.506 tys. zł., m ateriału i w yro ­
bów drzewnych o 7.736 tys. zł., z czego 
przeszło połowa przypada na zwiększenie 
wywozu papierówki, i w reszcie w zrost w y ­
wozu m ateriałów  i w yrobów  w łóknistych 
o 4.176 tys. zł., przyczem  w yw óz tkanin 
bawełnianych wzrósł o 2.221 tys. zł., a tka­
nin wełnianych .oj 2.163 tys. zł. Słabsze zw ię­
kszenie wykazuje w yw óz metali i produk­
tów naftowych. Natomiast w yw óz węgla,

który  w czerwcu osiągnął szczególnie w y ­
soki poziom, w  lipcu wykazuje zmniejsze­
nie o 8.201 tys. zł.

Ogólna w artość przyw ozu zmniejszyła 
się o r.315 tys. zł., jednak w  poszczegól­
nych g ru p a c h  zmiany są znacznie większe.
P rz e d e w s z y s d d e m  p r z y w ó z  a r ty k u łó w
spożywczych zmniejszył się o  I6i,504 tys. 
zł ci i spowodowane zostało spadkiem przy­
wozi ,szenicy o 9.178 tys. zł. i żyta o 
9.832 1 j. zł.; zmniejszył się także przywóz 
ryb i śledzi, tłuszczów zwierzęcych i t. d., 
w zrósł natomiast przyw óz ryżu, owsa i ty ­
toniu Poważniejsze zmniejszenie przywozu 
wykazuje także grupa materiałów i w y ­
robów włóknistych o 3.395 tys. zł., gdzie 
spadł zarówno przyw óz niektórych surow­
ców, jak i w yrobów gotowych. Zwiększenie 
przywozu znajdujemy w  grupie kauczuku i 
w yrobów  kauczukowych 4,007 tys. zł. (opo­
ny i dętki), metalowej .ot 4.375 tys. zł. (głó­
wnie szmelc oraz miedź i stopy miedzi), w  
grupie maszyn o 4.598 tys. zł., oraz o mniej­
sze sumy w dziale produktów zwierzęcych, 
przyrządów  i m ateriałów  elektrotechnicz­
nych i innych.

Z POBYTU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
W RUMUNJI.

Bukareszt, 21 sierpnia (PAT). M arsza­
łek Piłsudski odjechał z miejscowości Pe- 
risz automobilem do Viforata, koło Targo- 
viszte. M arszałek napisał dla prasy kilka 
słów, podkreślając przyjaźń polsko-rumuńską.

2A°ROSiZENIF RZĄDU NA OTWARCIE 
TARGÓW WSCHODNiCH.

W a.szaw a. 21 sierpnia, (PAT.) iW dniu 
idlzisiifcijisizym delegacja Tow arzystw a przyja­
ciół Targów  Wschodnich zie Lw ow a 'Ł w i­
ceprezydentem  lwowskiej laby Handlowej 
drem  Janem  Ruckerem na czele przedłożyła 
uistne zaproszenie <ło wzięcia' udziału w  u- 
irocizystoścjHbitwaTeia: T argów  Wschodnich 
we Lwowie, w dniu 2 wrzeisma b. r. Planu 
MinisitroW‘1 Czechowiczowi jatou1 zastępcy 
Prem iera, i M inistrowi skarbu, Ministrowi 
iPirzemysłu! 1 handilu Kwiatkowskiemu, Mini­
strow i komunikacji Kólinowi, Ministrowi 
spraw  zagranicznych Zaleskiemu i Wicemi­
nistrowi! reform rolnych ip, Leśniewskiemu. 
Osobno idlelegaoja złożyła zaproszenie dla 
P ana P rezydenta Rziplitej n a  .ręce szefa kan­
celarii cywilnej dr. Lisiewiem.

POWRÓT MINISTRA ŚWITALSK1EGO.
Warszawa, 22 sierpnie, (AW). Dziś ra­

no powrócił do W aiszawy z krótkiego ur­
lopu Min. oświaty Świtalski. M inister za­
mierza wyjechać na druższy urlop wypo­
czynkowy w pierwszej połowie września po 
posiedzeniu R ady Ministrów, na którem roz­
patrzony ma być szereg wniosków dotyczą­
cych M inisterstwa Oświaty.

REDAKTOR „LIETUVOS AIDAS" W WAR­
SZAWIE.

Warszawa, 22 sierpnia. (AW). Do War­
szawy przybył redaktor kowieńskiego „Lie- 
tuvos Aidas“, Puryckis. Złożył on wczoraj 
wizytę w wydziale prasowym M. S. Zagr. 
oświadczając, że celem jego przyjazdu jest 
nawiązanie kontaktu z prasą polską. Puryc­
kis jest przywódcą litewskiej chrześcijań­
skiej demokracji. W roku 1921 był on po­
słem litewskim W Berlinie.

OSTATECZNY REZULTAT WYBORÓW 
GRECKICH.

Ateny, 21 sierpnia. (PAT.). Jak podaje 
prasa, stronnictwo Venizeiosa zdobyło 220 
mandatów, opozycja zaś tylko 30. Nie zo­
stał w ybrany ani jeden komunista. W  w y­
wiadzie prasowym  Venizelos oświadczył, 
że w ybory do Senatu odbędą rię prawdopo­
dobnie w  grudniu.

i pierwszych punktów niemieckiego pro­
gramu. Stosunki polsko-francuskie są zaw ­
sze ścisłe i serdeczne; Anglja zw raca na 
Polskę coraz to baczniejszą i życzliwszą 
uwagę.

Czynniki w ew nętrzne jak i zewnętrzne

czynią głos Polski w  obecnej chwili w aż­
nym i słuchanym bacznie — i tem tłumaczy 
się długotrwałość i życzliwość echa, które 
wzbudzone zostało przez zjazd wileński.

DYMISJA HOOWERA.
Superior (stan Viscencin) 21 silerpnia 

(PAT,). P rezydent Coolidge przyjął w  dniu 
dzisiejszym dymisje Hoowera, mianując je­
go następcą na stanowisko to W iliama Wbi- 
tinga. Nowy minister jest przyjacielem oso­
bistym i partyjnym  prezydenta Coolidge'3i- 
Stał on dotychczas na czele „W hiting Paper 
Company“ w  stanie M assachusetts.

ZABIEGI O ZAŁAGODZENIE KONFLIKTU,
Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT.). F rasa do­

nosi z Zagrzebia, że rząd Jugosłowiański 
pragnąc załagodzić nowe zajście z W ło­
chami w  drodze ugodowej, w ystąpi w  naj­
bliższym czasie z odpowiedzią pisemną na 
ostatni protest W łoch. Rząd wyczekuje 
jeszcze uzupełniającego sprawozdania ze 
Spalatto. W obec tego, iż rząd jugosłowiań­
ski zamierza uwzględnić wszystkie uzasad­
nione żądania rządu włoskiego, oczekują w 
Białogrodzie, że także i strona włoska pój­
dzie na ustępstw a celem uniknięcia czynów, 
które m ogłyby w płynąć ujemnie na rozwój 
wzajemnych stosunków.
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„Plany Piłsudskiego4*.
Sodalistycany „Yoirwarts” zamieszcza! 

m  naczelnem miejscu artykuł sw ego kores­
pondenta warszaw skiego p. t . ' „Plany P ił­
sudskiego”, w  którym  przeciw staw ia mowę 
wileńską M arszałka ostatniem u wywiadowi 
i  tw ierdzi, że wywiad;, .udzielony wów czas 
dziennikarzom w arszaw skim , w yw ołał w ra­
żenie, iż Piłsudski jest ciężko chorym i prze­
męczonym człowiekiem. M o w a  wileńska; na­
tomiast, zawierająca ton rubaszny i tęskny, 
zrożumiałty w  mówię starego  żołnierza, 
spotykającego się ze swoimi kolegami broni 
z1 przed la ty  1.0-ciu, spraw ia wrażenie, iż 
ostatnie tygodnie zrobiły  Piłsudskiemu do­
skonale, a  sądząc po zew nętrznych obja­
wach, widać, iż Marsizałek znajduje się  zu­
pełnie na  w ysokości Swych zadań. Ten, 
kto widział, jak Piłsudski umiał 'Opanowy­
w ać się ow ej n iedzie l w  Wilnie — pisze 
„Y orwars” — . ten ne może pow ątpiew ać o 
Jego silnych nerw ach. Piłsudski — pisze 
„Y orw arts” — nie zdradził Swoim Legioni­
stom nic z.e Swoiioh planów. Tern intensyw ­
niej będzie je przygotow yw ał pocichiu. Od­
nosi się to przed(ewis;zystikiem — zdaniem 
dzieinmikaJ — nie do- spraw  zagranicznych, 
lecz; do wewnętrznO' - politycznych spraw  
Polsiki. W 1 jafciemkolwiek stadium  znajduje 
się konflikt ;z. Litw ą — stw ierdza „Yoirwarts” 
— nie należy sądzić, aby P iłsudski nakazał 
m arsz d!o Kowna, albowiem' kieruje On się 
względami na zobow iązania między narodo­
we., Jest rzeczą wątpliwą, aby zwrócił się 
z prośbą dd  Swoich Legionistów o  danie mu 
Kowna w  prezencie na W ielkanoc tak, jak
to się s ta ło  z  Wilnem.

W  tem  'miejscu korespondent podkre­
śla, iż M arszałek Piłsudski miał najzupeł­
niejszą nację, nazyw ając W ilno miastem 
polsfciem, co  w yw ołało taką burzliwą o w a ­
cję ze strony zgrom adzonych Legionistów. 
Naw et pomijając tradycję W ilna w  historii 
■Polski, widzi 'się polskość tego mi.aista na 
'każdym kroku. Decydującą rzeczą jest p rze­
w ażająca w iększość fadimościi polsk iej tego  
miasta, które p. W aldemaras, niedawno; ogło­
sił stolicą Litwy. Jeżeli w  sprawie wileńskiej 
birać pod uw agę kweistje etnograficzne, to 
nie Litwinów należy py tać  o; to, do kogo 
W ilno należeć powinno, ponieważ Litwini 
stan ow ią  za led w ie  2% ludności wileńskiej, 
■lecz raczej żydów, którzy stanowią niemal 
połowę ludności. Uczyniłem to — pisze ko­
respondent warsżawśki; „Yoirwartsu” — i 
zapytałem  żydów , do  kogo chcą należeć. 
Dowiedziałem s ię -o d  nich, że przekładają 
■oni Polskę z jej orjemtacją zachodnią ponad 
dyktatorską w ładzę W aldem arasa. W  ko­
łach lew icy polskiej rozw ażana jest myśl 
autonomii dla Wilna. Należy ją pow itać jako 
próbę; załagodzeniu (konfliktu polsko-litew­
skiego i usunięcia niebezpieczeństw wojen­
nych. Rzeczowo jednak biorąc, (jeżeli chodzi 
o autonomję d la  Wilna, to  niem a tu po temu 
■bynajmniej w iększych warunków, niż w in­
nych okolicach Polski.

Piłsudski nie będzie się mapewna zajm o­
w a ł w ypracowyw aniem  jakiegoś planu po­
chodu przeciwko Litwie, choćby już z  tego 
powodu, że do 'okupowania L itw y  nie po-

STANISLAWA GORYNSKA. 1)

Obrazki szwedzkie.

Luźne wrażenia z podróży.
T rzy  tygodnie mijają, odkąd przybiliś­

m y do gościnnych brzegów Szwecji. Kraj­
obrazy  zmieniają się z tak kalejdoskopijną 
szybkością, w  mózgu miesza się od niesły­
chanej rozmaitości w rażeń, tak, że trudno 
zebrać myśli, i system atycznie notować to, 
co się widzi, co uderza, zadziwia, co za­
chw yt bud.zi. Zapisuję więc tylko luźne w ra­
żenia w  porządku, w  jakim się nasuwają pa­
mięci, i dzielę się niemi z czytelnikiem  w  na- 
dzieji, że dla tych, k tórzy  idąc naszym  śla­
dem, udadzą się w  podróż odkryw czą po 
Szwecji, znajdzie się tu niejedna w skazów ­
ka, a dla tych, którym  w ycieczka taka jest 
niemożliwą, bodaj trochę wiadomości o k ra ­
ju, ludziach i zw yczajach jednego z najbar­
dziej kulturalnych narodów Europy, a na­
szych praw dziw ych i serdecznych przyja­
ciół.

Cudowna podróż.
Starzy  i młodzi czytali książkę o Cudo­

wnej podróży Nilsa Holgerssona z dzikiemi 
gęśmi, którą napisała Selma Lagerlof, by 
dzieciom szwedzkim dać znajomość rodzi­
mej geografji. Podróż dziennikarzy polskich 
by ła  również cudowna i również urozmai-

Projekty uwóch ważnych ustaw.
Warszawa, 2 sierpnia. (AW.). W  Mi­

nisterstw ie P racy  ukończono już projekt 
nowej ustaw y o opiece nad m acierzyń­
stwem. U staw a nałożyć ma na sam orządy 
obowiązek budow y i utrzym ania specjal­

nych zakładów  dla kobiet i matek. W  Min. 
Skarbu jest w  opracowaniu nowa ustaw a 
celna. Oba projekty wniesione będą na se­
sję jesienną Izb ustaw odawczych.

Albanja manifestuje za ustrojem monarchistyczn-fm.
Tirana, 21 sierpnia (PAT.). Albańskiej 

Biuro Prasow e ogłosiło! komunikat, w  któ­
rym  jest powiedziane, że w czoraj odbyły 
się walne zebrania, na których cała lud­
ność T irany i okolic z wielkim entuzjazmem 
w yraziła  życzenie, by  zaprowadzono w  Al- 
banji monarchię i by  ofiarowano koronę 
prezydentow i Ahmedowi Zogu. W całej Al- 
banji odbyły się poldobne manifestacje, któ­
re miały przebieg spokojny. Słychać, że 
Ahmed Zogu jako król przybierze imię 
Czanderbega III.

Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT.). Dzienniki 
donoszą z T irany: Obwołanie Ahmeda Zogu 
królem ma nastąpić w  najbliższą sobotę na 
pierw szem  posiedzeniu Zgrom adzenia Na­

rodowego w  Tiranie, o ile posiedzenie to z

powodu upałów nie będzie odroczone. Ah­
med Zogu nie będzie obecny na tem posie­
dzeniu, lecz prześle orędzie, w  którem  przed­
stawi linje w ytyczne swego rządu. Ahmed 
Zogu bawi obecnie w  swej rezydencji w  po­
bliżu Durazzo.

Berlin, 21 sierpnia. (PAT.). „Voss. Ztg.“ 
donosi w  depeszy z Medjolanu, że plan pro­
klamowania Ahmeda Zogu królem, istniał 
już od szeregu miesięcy, lecz napotykał na 
poważne trudności, wynikające z polityki 

zagranicznej. Ahmed Zogu pragnął prze- 
dew szystkiem  uzyskać zgodę W łoch. Roko­
wania, które prow adzone były  w  tym  celu 
w  Tiranie z posłem włoskim, doprowadziły 
do pozytyw nego wyniku.

Nowa ustawa
o powszechnym obowiązku wojskowym w Z. S. S. R.

Moskwa, 22 sierpnia. (AW.). Urzędowe 
pismo sowieckie „Izwiestja" ogłosiło nową 
ustaw ę o powszechnym  obowiązku służby 
wojskowej w  Sowietach. Przysposobienie 
wojskowe obyw ateli sowieckich rozpoczyna 
się w wieku 19 lat i trw a bez p rzerw y do 
40 lat. Termin powszechnej czynnej służby

wojskowej ustalony został na 5 jat, z któ­
rych 2 lata przypadają na długoterminowe 
urlopy. Osoby, k tóre posiadają techniczną 
oświatę, pełnią służbę w  przem yśle sowiec­
kim. Służący w  wojsku ograniczeni są w 
praw ach poetycznych.

UCZCZENIE PAMIĘCI Ma LGROENA.
Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT.). Tutejsze 

dzienniki donoszą ze Sztokholmu, że w 
N orw egii w yłow iła się p ropozycja , ab y  na 
cześć szwedzkiego uczonego Malgroena 
nazw ać jego imieniem jedną z wysp i jeden 
ze szczytów  górskich na Spitzbergu. P ropo­
zycja ta  uzyskała powszechne uznanie opi- 
nji publicznej.

PODWYŻSZENIE NAGRODY NOBLA.
Sztokholm, 21 sierpnia. (PAT.). Szwedz­

ki parlam en t zw olnił fundację Nobla od po­
datku . W skutek  tego fundusz nagrody No­
bla będzie podwyższony. Podczas gdy w  
roku bieżącym  nagroda w ynosiła 120.000 
kor., w  następnym wynosić będzie 157.000 
koron. ,

trziebowatby Om wcale żadnych istrateigicz- 
niyich przygotow ań. Nujznamienniejszą jed­
nak rzeczą jest niezwykle rozsądne stano­
wisko w arszaw skiego M inisterstwa Sp|raw 
Zagranicznych, które, odsuw ając na bok 
wszelkie w zględy prestiżow e, zgadiza się 
niemal! na w szystkie noty i propozycje litew­
skie. Stanowisko to m ożna uw ażać za w y ­
raz  poglądów Pilsuidlskiego, k tó ry  w  Swo­
ich rękach zatrzym ał spraw y polityki zagra­
nicznej, w  szczególności politykę Polski w 
stosunku do Litwy-

Korespondent w arszaw ski „Y orw artsu” 
przychodzi w końcu do wniosku, że -plany 
■Marszałka Piłsudskiego n a  najbliższą p rzy­
szłość dotyczą głównie polityki w ew nętrz­
nej:, a  prżiediewszwistkiem rewizji Konstytucji 
w kierunku wzmocnienia w ładzy Prezydenta

i zasady  obioru P rezyden ta przez plebiscyt, 
co- oznaczałoby ograniczenie p raw  parla­
mentu ido minimum. Obóz ctemoikraityiczny; 
będzie miał w  tej walce parlamentarnej 
przeiciwko plamom Piłsudskiego bardzo trud­
ną sytuację, tembardziej’ że Legioniści w 
Wilnie; przysięgli M arszałkowi poprzeć go 
wszyistkiemi: silami w  pracy nad stw orze­
niem nowej Konstytucji.

Legjouilści zaś  i czynniki wojskowe po­
siadają dziś wlaidlzć w  Polsce i mają m oż­
ność przeprowadzenia; każdej zmiany Kon­
stytucji, jakiej Piłsudski1 zapragnie. „Z Tobą 
na śmierć i żyicfe Komendancie” było okrzy­
kiem dominującym w  Wilnie — iptezie „Yor­
w arts”. Oikirzyk ten charakteryzuje i na naj­
bliższą przyszłość sytuację polityczną-• w  
Piołsce.

25-ty ZJAZD UNJI MIĘDZYPARLAMEN­
TARNEJ.

Berlin, 21 sierpnia. (PAT). W dnP 
dzisiejszym zaczęły się zjeżdżać do Berli0“ 
delegacje poszczególnych parlam entów o® 
25-4y Zjazd Unji międzyparlam entarnej. DZ1® 
też rozpoczęły się obrady poszczególny0® 
komisji Zjazdu, a mianowicie komisji dl® 
spraw skarbowych i finansowych; komi^' 
rozbrojeniowej i dla spraw kolonji. Komisi® 
rozbrojeniowa, obradująca pod przewód 
b. duńskiego ministra wojny dr. Bunka uchw^' 
liła utworzyć specjalną podkom isję dla prze' 
studjowania kwestji bezpieczeństwa i pakt- 
Kelloga. Komisja dla spraw kolonji po® 
przewodnictwem przedstawiciela szwajcaf' 
skiego dr. Hubera uchwaliła rezolucję, p°' 
wziętą już w z. r. przed podkom isję wyłf 
nioną z przedstawiciela Francji b. premjef® ’ 
holenderskiego i b. gubernatora kolonji ni® i 
mieckich von Schneea, żądającą jaknajściśleJ' [ 
szej kontroli Ligi Narodów nad wykonanie®1 
mandatów.

CZICZERIN NIEBEZPIECZNIE CHORY- 
Moskwa, 22 sierpnia. (AW). Stan zdd 

wia Cziczerina, który już od 2 tygod'11 
przebywa w łóżku uległ silnemu pogorsz^ 
niu tak dalece, iż obawiają się o jego życi^ 
Przy jego łożu czuwa stale lekarz.

WYCIECZKA KUPCÓW PALESTYŃSKI^  
NA TARGI WSCHODNIE.

K onstanza, 21 sierpnia. (AW). Tutejszy 
przedstawiciel Targów W schodnich we 
wie wysłał dziś następujący telegram  d1 
dyrekcji T. W.: „Okrętem „Sinaia" przyh 
tutaj grupa kupców palestyńskich w skład** 
57 osób. Biorą oni udział w wyciecz0®] 
zbiorowej do Lwowa celem zwiedzenia T®1 
gów Wschodnich.

DEMONSTRACJA CZY ROZTARGNIENI^ 
Bruksela, 21 sierpnia. (PAT). Pt®**
'l Cl 'I D o ło n rlir  ~ 1_3__ T _____ I fltfdonosi z O stendy, że w jednej ze sal ft 

blicznych, w chwili wejścia na salę kstfc 
niczki Stefanji Belgijskiej orkiestra

RroKon onno(t f*T11 na coli nOlwSl„Brabansonę". Obecni na sali pows 
z miejsc, z wyjątkiem deputowanego ® 
cjalistycznego b. ministra Huym ansta. ^  
wsząd podniosły się protesty . Orkiestra 7\ '  
grała powtórnie „Brabansonę". Huy 
wstał jednakże dopiero wówczas, góy  
kiestra przestała grać. Zaczęto znow u 
nifestować przeciwko niemu tak, źe p 0*1 Ł 
musiała H uym ansta ochronić. Jak 
„N ation“ b. minister wyjaśnia swoje zad1 , 
wanie się roztargnieniem.

NIEPRAWDOPODOBNA POWÓDŹ-
Warszawa, 21. sierpnia. (AW). Z Pe^ 

nu donoszą. Środkową część prowincji SZ® J 
tung nawiedziła straszna powódź, która 
ma sobie równych nawet w Chinach, 
tujących w tak niepraw dopodobne kata^ 
zmy. W skutek wylewu rzeki H o a n g '1^ 
1.800 osób utonęło a 200 m iejscowości 0  
zupełnie zalanych. W edle doniesień misi 
narzy amerykańskich którzy udali się ,1!’ 
miejsce katastrofy 40.000 osób jest bez 0 
chu nad głową.

coną, choć czas i pogoda nie pozw oliły nam 
tak, jak szczęśliwemu Nilsowi, dotrzeć do 
w szystkich najodleglejszych zakątków 
Szwecji. Za toi oprócz analogji z powieścią 
Selmy Lagerlof moglibyśmy szukać porów­
nań w  bajkach z 1001 Nocy, a wszelkie na 
usługę naszą oddane środki komunikacyjne, 
koleje, okręty, samochody, m otorówki i jach­
ty  pryw atne — niektórzy z nas otrzym yw ali 
i samolot do dyspozycji — nasuwają myśl
0 cudownym kobiercu, przenoszącym  podró­
żników z miejsca na miejsce. Trochę tylko 
fantazji poetyckiej w ystarczyłoby, by  na 
tle oglądanych cudów przyrody, nauki i te­
chniki w ysnuć całe tom y czarodziejskich
1 nowoczesnych bajek. Czyż nie pobudza 
fantazji ów wodospad w  Trollhatten, ujarz­
mione demony górskie więzione w  olbrzy- 
miem na skale zamczysku, piętrzą się 
ogromne koła i m aszyny; u wejścia.
zamknięte na w rzeciądze olbrzymie 

w rota ; czterej, wobec ogromu tych maszyn 
karzełkom  podobni robotnicy, w  niebieskich 
bluzach, tu i tam  tylko przykładają rękę do 
tych niesamowicie spokojnych producentów 
siły na całą Szwecję. Siła ta, „biały węgiel4*1 
Szwecji, ręką jednego człowieka, przy  po­
m ocy szeregu telefonów, obsługuje sprawnie 
przem ysł i rolnictwo i każdego praw ie p ry ­
w atnego człowieka w  kraju.

B łyskaw ice i pioruny, ogłuszający grom 
i oślepiające blaski w  fabryce m otorów ele­
k trycznych w  Vesteros, malutkie kieszon­
kowe m aszyny i olbrzymie turbiny, malo­
wnicze, ołów ka Brangw yna, godne widoki

w  hucie w Sandwik, mozolna praca uczo­
nych w  stacji doświadczalnej agronomicznej 
w  Svalóf, zagadkowe i spraw ne m aszyny, 
które sortują i ładują drzew o w  tartaku w 
Gewle — w szystko to tem aty do nowoczes­
nych bajek i opoiwieści z wieku mechaniza­
cji i „Robuta“.

Dokoła 700-letniej kopalni miedzi w  Fa- 
lun, przez wieki źródło bogactw a Szwecji, 
snuje się mnóstwo na praw dziw ych i fan­
tastycznych zdarzeniach opartych opowia­
dań. Najbardziej znana, przez szwedzkich
i obcych autorów  za tem at do opowieści 
zużytą leganedą, jest historja zaginionego 
górnika z Falun, którego jakol mumję za­
konserw ow aną w  m ineralnych wydzielinach
kopalni w 50 lat po zaginięciu poznała zgrzy­
biała staruszka, niegdyś jego narzeczona. 
Dc niedawna jeszcze zabytek muzealny, 
mumja ta jest już tylko wspomnieniem w 
ciekawem muzeum Falun, bo nareszcie zna­
lazła odpoczynek w  poświęconej ziemi, na 
jednym  z prześlicznych cm entarzyków  są­
siednich.

Odwieczne baśnie i legendy wspomina 
tu rysta  nad jeziorem Siljan, w  miasteczkach 
Leksandi Rattw ik, gdzie w pogodny i sło­
neczny ranek niedzielny, w  cieniu niezw y­
kle rozpostartych grubopiennych brzóz, 
mieszkańcy prowincji Dalarny w narodo­
wych, różnobarwnych strojach, zdążają do 
kościółka; długiemi łodziami przypływ ają 
z drugiej s trony  jeziora, samochodami naj- 

! lepszej marki, bicyklami i motocyklami spie- 
I szą na cmentarz, by przystroić groby zm ar­

łych. G dyby nie nowoczesne środki 1°  ̂
mocji i kom fort w  hotelach, w ydaw ał1 
się, że żyjem y w  cichej, spokojnej oko1 
wiejskiej, kilkadziesiąt lub kilkaset 
wstecz. Tu z pietyzm em  zbierają jeszcze 
bytki przeszłości, tu  znany malarz, AD̂ _„ 
crona zamieszkał w  staroszwedzkiej z a ^  
dzie, k tórą przeniósł z innego krańca kw 
i zebrał w  koło etnograficzne pamia. 
tw orzą jedno z licznych muzeów etn0^p 
ficznych pod gołem  niebem. Sam artSjY 
w spaniała postać starca, przyjął nas
t cłnwP.m w n la  łnia r. \xr fiV'i9i dowcipnem słowem, wplątując w  s' 
przem owę słow a podziwu dla Marszy 
Piłsudskiego i uznanie dla Narodu p o l^  
go, umiejącego zachować swoją kulturę 1 
dywidualność.

Inne znów wspomnienia: minione]
tęgi hanzeatyckiej, zam ierzchłych cz®s> 
pogańskich, krw aw ych ofiar i bezlitosny 

| w alk budzi w ycieczka na wyspę Gotla^j
I do Visby, m iasta „ruin, w ież i róż", r j
m iędzy czterokilom etrowym  murem forjmt 
nym i szczątkam i w spaniałych kości®p 
krążą wiozące turystów  sam ochody i 
cy zdążają na cichą i uroczą plażę. Tu 
łoby się pozostać, spędzić parę spokoi^j 
dni, zapomnieć o  reszcie św iata. W  
naszego tam  pobytu przybija właśni® 
portu polska „Gdynia" z Gdyni i kilk® ^ 
sięciu pasażerów  razem  z nami zV/1L$' 
pamiątki i muzeum, groby obrońców w  
z 14 stulecia, i bierze udział w  ludoy^1 
bawię dziecinnej w  parku.
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Listy warszawskie.
(Korespondencja w łasna  , G azety Lwowskiej).

(Nasze położenie gospodarcze. — Ocena p. 
Dewey’a. — „Schadenfreude" opozycji. — 
Przedwczesne alarmy. — Budżet. — Życie 

teatralne).
Opinja doradcy amerykańskiego, p. Ch. 

Dewêey a o naszej sytuacji finansowo gospo- 
catczej nie w ypadła ujemnie. Jest to bardzo 
Wiele. Okazuje się, że potrafimy pracować, 

apcwne, — na usunięcie wszystkich nie- 
oniagań potrzeba jeszcze i czasu i w ysił­

ków. Stwierdzenie jednak, że nie stoimy 
' v miejscu, że zdolni jesteśm y do posuwania 
Sl? naprzód, stanowi objaw ze wszech miar 
Pocieszający.

Z uwag p. D ew ey‘a, tern cenniejszych, 
ze °bjektywnych, skorzystam y napewno. 
i rzemysł zastanowi się poważnie nad ko- 

niecznością zwiększenia produkcji krajo- 
wek a handel — nad zmniejszeniem importu 
zagranicznego.

Są to rzeczy podstawowe, na które spe- 
cjalny nacisk kładzie p. Dewey.

Nie jest też bynajmniej przerażony na­
szym bilansem handlowym. Dysproporcję 
w stosunku wywozu do przywozu tłumaczy 
w  sposób fachowy, a przedewszystkiern 
bezstronny. Nie jest to zjawisko anormalne, 
ani tak niesłychanie niepokojące. I tu nastę­
puje nowy, charakterystyczny despekt dla 
opozycjnej p rasy  rodzimej. Naczytaliśmy 
się tak dużo o tym nieszczęsnym bilansie 
ujemnym. Niby to troska o jego poprawę.
0 dobro państwa, a w gruncie rzeczy nie­
dwuznaczne dawanie do zrozumienia, że 
jest źle. Niby poprawa, niby ,,sanacja , ni­
by rząd, najlepszy ze wszystkich, jakie do­
tąd mieliśmy, — a patrzcie, co się dzieje 
z bilansem. A od niego przecież zależy 
w szystko! Nie, nie w szystko. Tłumaczono 
to niejednokrotnie, ale napróżno. Złośliwo 
„Schadenfreude“ triumfowała. Miejmy na­
dzieję, że po zaznajomieniu się z poglądami 
znaw cy amerykańskiego, zawstydzona, 

przycichnie.
M inisterstwa tutejsze zajete są przygo 

towywaniem  m ateriałów  do preliminarza 
budżetowego. Bodźcem w tej pracy jest dla 
nich z pewnością fakt, że obecnie zastęp­
stwo Szefa Rządu spoczywa w ręku Mi­
nistra Skarbu.

Naogół w życiu politycznem stolicy nic 
hardziej ciekawego się nie dzieje.

Za to w  życiu teatralnem  pewnego ro­
dzaju ewenementem jest wznowienie ko- 
medji de Cailiavęt’a i de Flersra „Pan Bre- 
tonneau“. Raz dlatego, że sztuka ta  należy 
do rzędu najlepszych utworów niezapomnia­
nej spółki francuskiej, a powtóre, żc rolę 
tytułow ą kreuje Stefarn Jaracz. A rtysta ten 
jest niezrównany w odwtarzaniu właśnie 
tego rodzaju typów, jak człowiek o gołę­
biem sercu, zdolny do ustępstw  i poświęceń, 
ustawicznie w yzyskiw any przez innych
1 spychany na drugi plan. Poczciw y i nieza­
radny p. Bretonneau staje się uwodzicielem 
mimo woli i nie umie przeciwstaw ić się swej 
niewiernej małżonce, istocie bezwzględnej 
o usposobieniu wampirycznem, która niszczy 
mu przypadkowo zdobyte szczęście f upra­
gniony spokój.

C>bok Jaracza, k tóry  skoncentrował na 
w -. .n*enial wyłącznie uwagę widowni. 
re^ ° ^ n’*a s>ę P. R otter-Jarnińska, jako Te- 
vais’ a P' ^ a rzew sk a , jako Ludwika Ger-
Prcs’to tv ykaZała cIuŻ0 bezpretensjonalnej
Przyszłość zap° w iedziała się obiecujący na

W arszawa ™ •"«> W sierpniu.
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n o w e  o f i a r y  t a t r .
. Zakopane, 21 sierpnia. (AW). Onegdaj 
Je en z turystów, Krystek idąc doliną Sta- 
roiesną natrafił na zwłoki 2 kobiet, leżące 
"a  piargach w pobliżu szczytu Orlego.

zwłokach strasznie poranionych rozpo­
znano p. Zofję Krukowską, słuchaczkę Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i p. Nonowko stu- 

entkę Uniwersytetu warszawskiego. Sądząc 
z. Położenia zwłok, obie kobiety wspinały 
fK na południową ścianę t. zw. drogi He- 
berleina na ostry szczyt. W ypadek musiało 
spowodować usunięcie się jednej ze wspi­
nającej się, która pociągnęła drugą przy złej 
asekuracji liny. Zmarłe były bardzo śmiałe- 
mi turystkam i i dokonały szeregu bardzo 
Poważnych wycieczek tatrzańskich,

BANKRUCTWO MIASTECZKA.
Berlin, 21 sierpnia. (PAT). Miasteczko 

St. Ingberg w Palatynacie na pograniczu 
niemiecko-francuskiem ogłosiło dziś niewy­
płacalność. Weksle, wystawione przez miej­
ską Kasę oszczędności i m iasto zostały za­
protestow ane. W iadomość ta wywołała sen- 
sację w całych Niemczech.

nndatikowY pociąg osobowy ŁawoczneDodatkowy P .li ic,llia podróżnym dogod-

B & t s s s
Ł a ^ 2 S o k°toy L w w a . Ławoczne od- l/^U z i_d!\v|U'L.zjiivsw> W neonami 3

jazd 16.43, Lwów pTzyjaj ■ pociągu

w ażnym  od dnia 15 maja 1 -

Pan Wojewoda lwowski Wojciech Go- 
łuchowski bawi Obecnie na 'krótkim uirl0^  
u rodzimy we Francji, skąd przyjechać '<• 
I :  W arszaw y w dniu 30 sierpnia i  pr/.ybW 
<to Lw ow a dla objęcia urzędowania dwa 
września.

Z dyplomacji. Poseł szwedzki P. Anc 
kairsward powrócił z  urlopu i objął urzędo- 
wanic. P o se ł angielski W ifen Erskine z  
20 sierpnia wyijadhał na urlop. Podczas jego 
inieobeoności następow ać go będzie radca 
poselstwa p. Lepper-

P . Aleksander Ludwikiewicz, dyrektor 
departamentu ogólnego w Wiiniisterstwie 
Rolnictwa wyjechał na urlop wypoczynko­
wy. Zastępować go będzie p. Stefan Dra- 
tWia, naczelnik wyidz. organizacyjno-prawne­
go.

Na w czorajszej sesji,M agistratu wyda­
no następujące zezwolenia budowlane : Fran­
ciszek Konopacki ul. Janowska 77, nadbu­
dowa 1-go piętra z 2 ubikacjami na podda­
szu, M oses Markus i Ignacy Ostermanno- 
wie oraz Jakób Singer ul. Rzeźnicka 16, bu­
dowa 3 -piętrow ego domu mieszkalnego, 
Berta i Amalja Neuman ul. Na Błonie 10, 
budowa parterowego budynku z poddaszem, 
Petronela i Leonard Karasińscy, Ubocz — 
budowa domu parterowego z poddaszem, 
Rozalja Schlosser, ul. Janowska 43, budowa 
budynku gospodarczego w podwórzu, S. 
Grosskopf i Synowie, ul. Bema 16, budowa 
1-piętrowego magazynu, Jakób i Emma 
Kunzowie, Bogdanówka, budowa paiteio- 
wego domu mieszkalnego. Ponadto wydano 
6 pozwoleń na skanalizowanie realności.

N astępnie rozdzielono wykonanie robót 
miejskich w następujący s p o s c b : budowę
ogrodzenia i schodów na cmentarzu Obron- f 
ców Lwowa na.przestrzeni 4 9  m. za kwotę 
137.80 ;ł. 1 gr., oraz wykonanie muru opo­
rowego i schodów na cmentarzu Obrońców
TTTWTilll ™

Leopold Sacher-Masoch
w  ś w i e t l e  op o w ia d a n i a  wnuka.  

i i .
Również w  młodych latach w yrobiła się 

jego n i e c h ę ć  d o  k a t o l i c y z m u  i k 1 e- 
r u. Przyczyną była ciężka choroba siostry 
suchotnicy. Gdy ta ubóstwiana siostra ko­
nała, chciano ukryć przed nią zbliżający się 
koniec. Ale proboszcz, dowiedziawszy siię
0 tern, przyszedł niew zyw any z św. S akra­
mentami i Ostatniem Namaszczeniem, W ów ­
czas to młody Leopold, w  obawie o przed- 
śmiertelną trwogę siostry, stanął w drzwiacs
1 nie dopuścił księdza do chorej. Tak roz­
poczęła się jego rozterka życiowa * kato­
licyzmem. . .

Po złożeniu m atury i studjach uniwer­
syteckich w  Pradze i Gracu (dokąd znów 
przeniesiony został jego ojciec jako dyrek­
to r policji), został Leopold Sacher-Masoch 
p r y w a t n y m  d o c e n t e m  ih i s t p n, j i, 
której oddawał się z wielkiem zamiłowa­
niem, budząc podobno początkowemi swe- 
mi pracami wielkie uznanie w  świecie uczo­
nych Gracu. O karjerzć beletrystycznej ani 
mu się śniło jeszcze. Zwrócił go do niej 
przypadek, i to n a  t l e  r z e c z y ,  z w i ą- ( 
z a n y c h  z P o l s k ą .  Oto opowiedał raz 
w Gracu, w  salonie baronowej Gudemus o 
powstaniach polskich. Opowiadał tak żywo, 
barwnie i z przejęciem, że gospodyni domu 
zapytała go w ręcz: „Dlaczego pan to tak 
nie napisze? Mówi pan tak, że w słowach 
pańskich przeszłość wstaje, jak żyw a! Mo­
że te słowa właśnie skłoniły go do spróbo­
wania się w  dziedzinie belletrystyki, napi­
sał swoją pierw szą now elę: „ O p o w i e ś ć  
g a l i c y j s k a "  i wzbudził nią niebywałe 
zainteresowanie.

W  t. zw. „masochizm" i powieść seksu­
alną w plątany został Leopold Sacher-M a­
soch — zdaniem wnuka — n i e sł u s z n i e. 
Kiedy napisał swoją „W enus we futrze 
i „Opowiadania z dworu rosyjskiego", w

! Lwowa powierzono firmie Leońard Karasiń­
ski za kwotę 20.750 zł. 42 gr. Wykonanie 
pieców kaflowych na korytarzach ratusza 
oddano firmie Michał Nowosiadły za kwotę 
5.322 zł. 75 gr. Ułożenie płytek na koryta­
rzach ratusza firmie bracia M und za 13.305 
zł. Wykonanie podwójnych okien na kory­
tarzach ratusza spółce dzierżawnej Zakła­
dów przem ysłowych dawniej Jan Lewiński 
za kwotę 10.562 zł. Nadbudowę szkoły im. 
Marji Konopnickiej oddano firmie inż. Wa­
wrzyniec Dajczak za kwotę 202.681 zł. 66 gr. 
Wykonanie rysunków szczegółowych na bu­
dowę szkoły powszechnej im. Reja oddano 
inż. Tadeuszowi Wróblowi za kwotę 4.000 
zł. Roboty budowlane przy szkole im. Reja 
oddano firmie Stanisław Olszewski za cenę 
439.023 zł. 88 gr. Zatwierdzono plany bu ­
dowy szkoły im. Szaszkiewicza.

Ponadto uchwalono wybudować domek 
dla portjera Zakładu dla dzieci przy ul. R a­
deckiej. Uchwalono wykupić 11 enklaw, 
wciskających się w lasy funduszu wodocią­
gowego w Woli Dobrostańskiej, o obszarze 
19.495 ha za kwotę 8.318 zł. 80 gr. Uchwa­
lono wypłacić resztę należytości za rozda­
wnictwo ciepłej strawy ubogim : Zarządowi 
Przytuliska Braci Albertów 1.008 zł. 50 gr. 
i Zarządowi Stow. zyd . Schroniska dla bez­
domnych 1.500 zł. Uchwalono zakupić dla 
Zakładu dla nieuleczalnych przy ul. Zboro­
wskiej 7 ławek do ogrodu i do bramy po 
70 zł. i rarnę z siatką do okna kostnicy 
Uchwalono wykonać strop żelazno-betono- 
wy w pralni tego Zakładu za cenę 3.600 zł. 
Uchwalono wypłacić 97 subwencji kultural­
no-oświatow ych na ogólną sumę około 
140.000 zł.

W ycieczka „Wyzwolenia” w Pradze.
W czoraj p rzybyła do Pragi w ycieczka „W y­
zwolenia” z posłem Malinowskim na czele. 
Na dw orcu pow itała gości delegacja parla­
mentu] czeskiego oraz przedstawiciele posel­
s tw a  polskiego.

Dżuma w Mandżurii. M ieszkańcy 64 w si w 
powiecie znajdującym  się o 34 km. n a  ,póh: 
zachód1 od Ting Lia iw M andżurii, zm arli, z 
w yjątk iem  3 osób, na  dżum ę. Z araza  rozszerza 
się na dalsze  pow iaty .

Śmiertelne najechanie. W dniu w czorajszym  
Anna B ąk z K om arna, zosta ła  ta k  silnie p o trą ­
cona sam ochodem  na u licy  Źródlanej, że w  d ro ­
dze do szpitala zm arła. S zofera E dw arda  H e r. 
m ana aresztow ano .

Pożar. W cizaraj w sklepie nafty  Amalji Acht 
w ybuchł g roźny  pożar. P rz y b y ła  s tra ż  pożarna 
ogień ugasiła. Szkoda w ynosi 500 złotych.

Z abójstw o. W czoraj w ynikła bójka m iędzy 
kilku parobkam i, w  czasie k tó re j P io tr Borow icz 
zo sta ł tak  silnie kontuzjow any, że zm arł w szp i­
talu. S praw ców  zabójstw a S tefana Hujpikę, Plawła 
Łuczyński ego i P aw ła  Bu hę  szeregow ca  26 p. p. 
aresztow ano.

Chciała struć męża. Policja a resz to w ała  An­
nę BregelOiwą, ze w si C hryszow ice pow . Rudki 
za us iłow ane otrucie jej m ęża P io tra .

których poruszone zostały istotnie pewne 
m otyw y z psychopatologii seksualnej, w te­
dy sław ny Krafft-Ebing zajął się temi kom­
pleksami zboczeń seksualnych w  swojej 
„Psychopathia sexualis“ i odrazu, nie pyta­
jąc o to Masocha, ukuł na te objaw y t e r  
m i n „m a s o c h i z m‘V w prow adzając go 
na zawsze do literatury naukowej. Napiętno­
wano w ten spoisób młodego pisarza, bez 
jego woli, u . p o c z ą t k ó w  j e g o  k a r j e- 
r y  p i s a r s k i e j ,  opierając się tylko na 
pewnych m otywach jego twórczości, i nie 
bacząc na to, że ta karjera przedstawiała je­
szcze różne możliwości. Krafft-Ebing nalepił 
Masochowi stempel psychopaty seksualne­
go, postawił go na równi z takiemi pisarza­
mi, jak Oscar Wilde, Giles de Rais czy 
markiz de Sade. „On sam — powiada wnuk 
  był z pewnością o wiele mniej „maso­
chistą" od innych współczesnych mu i na­
stępnych. Dążył do wysokiego celu, miał 
przed sobą do odbycia daleką drogę, a zo­
stał przezwany i napiętnowany w e d l e  
j e d n e j  t y l k o  s t a c j i  o w e j  d r o g i .  
Z pewnością, jako Słowianin, miał predy- 
lekcję do despotycznych natur kobiecych; 
może ten pociąg był u niego, człowieka 
wyobraźni, żyw szy i w yraźniejszy, niż u 
innych Słowian. Z pewnością atoli, nie było 
nigdy jego zamiarem — oświetlanie tylko 
tej strony życia erotycznego w  człowieku. 
Zasługi i zam iary literackie Sacher-Masocha 
miały zakres daleko większy. W  czasie, gdy 
rozpoczynał swoją działalność, nie było wo- 
góle w Niemczech noweli; on stw orzył 
krótką formę epizodycznego opowiadania, 
dając początek nowemu rodzajowi literac­
kiemu. W  utw orach swoich — pisze wnuk — 
walczył Sacher-M asoch przeciw wszelkie­
mu konwencjonalizmowi, przeciw upadkowi 
ducha, przeciw państwu, społeczeństwu, 
religji; odkryw ał t a j e m n i c z e  p r z e ­
p a ś c i  i z a k a m a r k i  d u c h a  l u d z ­
k i e g o ,  w ydobyw ał z głębi instynktów 
ludzkich strony ukryte, do których niekażdy 
z nas odważa się przyznać. Społeczeństwo 
współczesne znał doskonale, znał jego w a-

j dy, naw et najbardziej utajone, i ukazyw ał je 
na zew nątrz z niemiłosierną prawdą. „Nie­
znane jest niebezpieczne" — pisał — i dla­
tego musimy odsłonić wszystkie głębie, po­
znać dokładnie, co jest nam wrogie, zyskać 
w łasny sąd, budować w łasną moralność, żyć 
w łasnem  życiem". Dziełem jego życia miał 
być „S p a d e k  K a i n  a", niestety nieukoń- 
czony. Prócz dwóch gotow ych części („Mi­
łość" i „W łasność"! cztery  dalsze części, 
tj. „Państwo", „W ojna", „P raca"1 i „Śmierć" 
pozostały tylko we fragm entach. Na począ­
tku tego dzieła, które miało obejmować 
całą ludzkość, miał znachodzić się prolog, 
P- t. „W ędrowiec", na końcu zaś epilog p. t- 
„Pokój na ziemi"*. W  tern wielkiem dziele, 
obok którego postaw ić można jeszcze dwie 
powieści: „Ideały naszych czasów" oraz
„Nowego Hioba" — pragnął Sacher-Masoch 
ukazać p r a w d z i w e ,  n i e o s ł o n i ę t e  
o b l i c z e  s w e j  e p o k i .  W ystępow ał tu­
taj —■ jak pisze wnuk — w roli reformatorta- 
społecznego i politycznego,; głosił też, je­
szcze pized Tołstojem, ideę powrotu do na- 
tm y. W  pracy swej nie tylko analizował 
i sekcjonował charak ter ludzki i ujemne 
strony czasu, ale szukał i w skazyw ał nowe 
drogi.

P rzez całe życie swoje zostaw ał pod 
brzemieniem c i ę ż k i c h  t r o s k  m a t e r ­
i a l n y c h .  Pracow ał dla Chleba, był w y zy ­
skiwany przez w ydaw ców  swoich. Odkąd 
przylgnęło do niego piętno „masochizmu", 
żądano od niego w prost, aby dalej pisał 
w  tym kierunku. Zwracano mu nieraz go­
towe rękopisy, z uwagą, że są za mało w 
typie „Sacher-M asocha"1, że przydałoby się 
tu jeszcze jakieś futro, jakiś bicz, lub przy­
najmniej jakiś policzek. Najwyraźniej — za­
ciężyła nad nim j a k a ś  k l ą t w a .  Na w y ­
daniu swoich „Opowieści z carskiego dwo­
ru" zarobił 300 marek, gdy jego nakładca 
zyskał na tern dziele na czysto 65.000 mk., 
rzucił interesy i mógł odtąd odpoczywać.

Uznanie miał jednak Sacher-M asoch u 
współczesnych wielkie. Do jego przyjaciół 
liczyli się ludzie tacy, jak Tołstoj, Turge- 
njew, obaj Dumasowie, Rochefort, Mendez, 
Kamil Flammarion, także baronow a von 
Suttner. W  r. 1881 założył w Lipsku czaso. 
pisma „Auf der Hóhe", pierwszy, wielki, 
m iędzynarodowy przegląd. Kiedy w rok po­
tem obchodził swój 25-letni jubileusz p isar­
ski, doszły go w yrazy  uznania i przyjaźni 
ze stron wielu. Francja uczciła go Krzyżem 
Legji honorowej. Cała współczesna literatu­
ra święciła jubileusz niemieckiegol pisarza. 
Co ciekawe, to fakt, źe Żydzi galicyjscy ob­
chodzili ten dzień, jakby jakąś w łasną uro­
czystość. Umarł wkrótce, w  roku 1895, o- 
siadłszy przy końcu życia w  Lindheim, w 
Hesji. > 1 ; ĄAj

Takie są wspomnienia i relacje wnuka 
o zapomnianym dzisiaj dziadku - literacie, 
którego nazwiskol należało niegdyś do naj- 
sensacyjniejszych w literaturze, a że zw ią­
zane było pochodzeniem swem i wielu la­
tami pobytu z Małopolską, wiec i u nas bu­
dziło niegdyś żyw e zajęcie i najsprzeczniej­
sze nieraz opinja. (—st—)

II. Zjazd b. więź/rów ideowych 
z lat 1914-1921.

W listopadzie br. odbędzie się w War­
szawie drugi zjazd b. więźniów ideowych 
z lat 1914— 1921. Kom itet organizacyjny, 
wyłoniony przez zjazd zeszłoroczny, opra­
cował już szczegółowy program uroczysto­
ści, które będą miały na celu nietylko ucz­
czenie więźnia m agdeburskiego Marszałka 
Piłsudskiego, Twórcy niepodległości Polski, 
ale również zespolenie wszystkich tych, 
którzy ofiarnymi trudami przyczynili się do 
odrodzenia narodu i którym Polska nie 
przyszła zadarmo. Z drugim zjazdem b. 
więźniów ideowych połączona będzie wy­
stawa pamiątek więziennych. Wszyscy ci, 
którzy posiadają materjały eksponatowe, jak 
korespondencje, druki, notatki, odezwy itp., 
które się ukazały w poszczególnych obo- 
zach i więzieniach w latach 1914 1921,
winni zadeklarować się pod adresem kap. 
Chrząszczewskiego Caspariego, Kancelarja 
wojskowa Pana Prezydenta, Zamek, War­
szawa. Tam również należy zgłaszać udział 
w zjeździe i nadsyłać rękopisy do drugiego 
tomu wydawnictwa ,.Za kratami wiezienia". 
Pracownikom organizującym drugi zjazd b. 
więźniów ideowych patronuje generał dy­
wizji Kazimierz Sosnkowski. Program i data 
zjazdu będą podane do wiadomości ogólnej 
w najbliższych dniach.

P o p l e r a | o i e  
Ł , .  O .  P .  I * .
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Rhetorica rediviva!
I.

W najbliższym czasie odbędzie się w  W a­
szyngtonie w i e l k i k o n k u r s  m ó w c ó w -  
s t u d e n t ó w ,  zorganizowany przez Stany 
Zjednoczone. Konkurs ten, czy turniej, ma 
charak ter m iędzynarodowy; do walki ze so­
bą stanie kilkadziesiąt narodów świata. Sa­
ma młodzież. Na konkurs zaproszoną została 
naturalnie t a k ż e  i P o l s k a ,  ale w ybrań­
ców nie wyznaczono i nikogo na konkurs 
waszyngtoński dotąd nie posłano. Rzecz ar- 
cy-znamienna, P raktyczna, w  technice i nau­
kach przyrodniczych światu przodująca, A- 
m eryka, urządza turnieje wym owy. Polska, 
na wskroś humanistyczna, jeden z najbar­
dziej retorycznych narodów Europy, mająca 
świetną przeszłość retoryczną za sobą, nie 
bierze udziału w turnieju. Ale o tem później! 
Tymczasem przypatrzm y się, jak zachow ały 
się wobec tego konkursu inne narody.

Niemcy, po raz pierw szy zaproszone na 
am erykański turniej w ym owy, przygotow a­
ły się do tego w ystępu najsumienniej. Inicja­
tyw ę ujęła w  swoje ręce berlińska W yższa 
S ik o ła  Nauk Politycznych, w  szczególności 
zaś kierownik seminarium dla młodzieży w 
tej Szkole, radca szkolny, dr. Struntz. Do 
konkursu państwowego niemieckiego stanęło 
zrazu około 300 kandydatów  na mówców, a 
z tych 7 najlepszych, t. j. s i e d m i u  „ p r y -  
m u só w “ przeszło do próbnego turnieju, 
który odbył się onegdaj w  Berlinie. Z tu r­
nieju tego miał wyjść kandydat na Kongres 
waszyngtoński.

Pism a niemieckie przedstaw iają ostatnio, 
interesujący przebieg turnieju berlińskiego. 
O tw orzył go prof. dr. Jackh, przem aw iał se­
kretarz stanu dr. Lam m ers i inicjator popisu 
dr. Strunz, poczem przystąpiono do turnieju 
„premjantów". W ystąpiło 7 młodzieńców z 
różnych stron Niemiec, o różnym typie fizy. 
cznym i psychicznym, o różnych w łaściw o­
ściach i odmiennościach talentu retoryczne­
go Wśród laureatów  była też jedna kobieta. 
Przysłuchiwano się popisom z wielkiem za­
interesowaniem, a sprawozdania podkreślają 
charakterystyczne strony poszczególnych 
przemówień. Jeden z mówców błyszczał 
szczególnie talentem do uderzających an ty ­
tez, inny uderzał w ton liryczny, to znowu 
w  patos, tam ten świetnie daw ał sobie radę 
ze stroną rzeczow ą; u jednego uderzała siła 
działania na audytorium, u drugiego płynąca, 
jak miód, swada i doskonale się tłumacząca 
gestyka, Kobieta, panna Henney z Zehlen- 
dorfu, pn.em awiająea suggestywnym  sopra­
nem, desyć patetycznie, opracow ała mowę 
swoją, jak młodzieniec, bez specjalnych w a­
lorów' psychiki kobiecej. Sędziowie udali się 
na naradę. Jako zwycięzca turniejowy w y ­
szedł niejaki p. B a r t h  ze Steglitz; innych 
kandydatów  wyróżniono, między nimi i ko­
bietę.

P. B a r t h  pojedzie więc, jako niemiec­
ki „prim aner“ na m iędzynarodowy turniej do 
W aszyngtonu. Jakżeż przedstaw ia się — w e­
dle relacyj — jego t y p  o r a t ó r s k i ,  jego 
„characteristicum "? „Średniego wzrostu,

brunet, pestać ostra, wąska, bardzo opano­
wana i. świadom a siebie. Podstaw ą jego re­
toryki jest antytetyka, operowanie antyteza­
mi, przeciwstawieniami. Tylko od czasu do 
czasu przem aw ia ściśle rzeczowo, sucho, 
pozatem stale włada nim utajony, żarliwy 
patos, będący motorem głównym jego: sw a­
dy". Tak w ygląda zatem  dzisiejszy, i d e a l ­
n y  m ó w c a  powojennych, republikańskich 
Niemiec, który ma pokazać się św iatu w  A- 
meryce. Po ogłoszeniu wyniku, zabrał głos 
poseł amerykański, dr. Schurmann, w yraża­
jąc gorące uznanie inicjatorom tego przed­
wstępnego turnieju i zapraszając laureata do 
Ameryki.

Z racji turnieju berlińskiego, nasuwają 
się prasie niemieckiej różne uwagi. Podnosi 
ona u ż y t e c z n o ś ć  i w a ż n o ś ć  Kon­
gresu waszyngtońskiego, urządzanego od 
szeregu lat przez am erykańską organizację 
prasy ; zadowolona jest też, że Niemcy za­
biorą tam także głos po raz pierw szy. W y­
bór m ówcy generalnego wydaje się trafny. 
„Nie jest to żaden Demostenes, ani Cycero" 
— pisze „Vossische Zeitung" — ale jest to 
d o b r y  t y p  przeciętnego niemieckiego 
mówcy". Pisma niemieckie podkreślają, że 
Niemcy nie są wogóle narodem retorycznym  
z natury, a nadto nie pracuje się tam  o.dda- 
wna nad podniesieniem w ykształcenia reto­
rycznego; np. w  szkołach w yższych nie 
zw raca się uwagi na potrzebę dokładniejsze­
go i lepszego w ykształcenia retorycznego. 
Niezbyt podoba się także sprawozdaw com  
sam tem at turniejowy niemiecki, w yznaczo­
ny przez rząd, a opiewający następująco; 
„Jedność, prawo i wolność w  rozwoju kon­
stytucji niemieckiej". Tem at jest za suchy; 
już z góry narzuca się m ówcy formę roz­
praw y historycznej, każe mu się w ygłaszać 
historyczny traktat. W prawdzie gorący pa­
tos młodzieży niemieckiej potrafił przełam ać 
te historyczne szranki i „w łożyć tyle ognia 
i żaru pod kociołek z wiedzą, że się ta w ie­
dza wreszcie zagotow ała14, — mimo to w y ­
bór nie był szczęśliwy.

Laureaci niemieckiego turnieju w ykazali 
w  swoich przemówieniacn rzetelną wiedzę 
m aterjalną; ale nie o wiedzę iylko idzie dzisiaj 
Niemcom. Daleko ważniejszą w ydaje im się 
wym owa, s a m a  s z t u k a  r e t o r y c z n a .  
„Nauka wym ow y" — pisze „Vossische Zei- 
tur.g" — wym aga, podobnie jak polityka, ta­
kiej metody, któraby zachow yw ała równo­
w agę między w iedzą a sztuką". Wiadomości 
nie wystarczają, trzeba przedewszystkiem  
być mówcą, trzebaj posiąść te sztuse, w któ­
rej w yraża się najlepiej cała oisobowość czło­
wieka. Konieczny tu jest pewien kunszt, pe­
wne jakby rzemiosło, które należy sobie 
przyw łaszczyć. Pisanie a mówienie — to nie 
jest to samo. M ówca nie może czynić w ra­
żenia w ygłaszanego elaboratu pisemnego. 
Kształty i cele m owy są zupełnie inne. Tę 
różnicę powinna sobie młodzież wcześnie 
uświadomić — i dlatego prasa niemiecka do­
maga się obecnie, z racji waszyngtońskiego 
turnieju, wprow adzenia przez Ministerstwo 
Oświaty n a u c z a n i  a w y m  o w y w s z k o -  
ł a c h  w y ż s z y c h  na szerszą skalę, z pro­
gramem dokładnie przem yślanym  i szczegó­
łowo sprecyzowanym .

Dla Polski, spraw a kształcenia w  w y ­
mowie jest niemniej ważna, niż dla innych 
narodów. U nas pada ona jednak na inne tło 
historyczne, ma inne w arunki psychologiczne 
i inne antecedencje, niż w Niemczech. D late­
go też zasiuguje na traktow anie odmienne 
i rozpatrzenie specjalne. Pow rócim y do niej 
w następnym  artykule. (—S—)

WILLIAM J. LOCKE. 6U)

Jesienna miłość.
Jakiś szczupły pan w stał z miejsca i w y­

ciągając rękę, zwrócił się do mnie serdecznie. 
W ytrzeszczyłem  na niego oczy. Pow ołał się 
na naszą znajomość w Etretai. W yłowiłem  
go z głębin poprzedniej inkarnacji i jak przez 
mgłę przypomniałem go sobie jako młodego 
Amerykanina z fachu ogrodnika dekoratora, 
który miał zwyczaj w pajać w e mnie w ie­
cznie tę samą zasadę szybkiego rozpylania 
się przez życie. Uścisnąłem jego dłoń i spy­
tałem jak się miewa.

— Doskonale. Jak  nigdy. A czuję aię naj­
lepiej, gdy mam najwięcej pracy. Lecz w y 
w  tym  kochanym sennym kraju nigdy się 
dostatecznie nie śpieszycie. Tu ludzie jadają 
śniadania. W  New Yorku ma się co najwyżej 
czas przełknąć na śniadanie w taksówce ta ­
bliczkę odżywczej konsystencji.

Jego krzykliw y głos długo rozbrzm ie­
wał w moich uszach bom bastyczną płytko­
ść’'1.. Kierując się resztkam i przytom ności, 
odpowiadałem na jego pytania. Czy mógł­
by ktokolwiek nie zauw ażyć mojej udręki z 
wyjątkiem  tego rozpychającego się, w y ­
pchanego dolarami newyorskiego ogrodnika- 
dekeratora.

— Niech pan zgadnie, ile razy przepły­
nąłem  przez Atlantyk od chwili naszego 
spotkania. C ztery  razy!

O, cierpliwy Atlantyku!
— A cóż słychać u pana? Ciągle powo­

lutku, powolutku, książki i inne rzeczy?

— Tak, książki i inne rzeczy — powtó­
rzyłem jak echo.

Chłopiec powrócił i oznajmił, że Hamdi 
zaraz zejdzie.

— A jakże się miewa ta  czarująca mło­
da osoba, pańska wychowanica, panna Car- 
lotta? — ciągnął dalej mój dręczyciel.

— Tak — odparłem  pośpiesznie. — Cza­
rująca młoda osoba. Dawał jej pan słodycze. 
Czy pan zauw ażył, że zamiłowanie do śli­
wek osm ażanych w  cukrze w pływ a na Po­
godę usposobienia? Ale także psuje zęby. To 
dlatego wszystkie Amerykanki mają tak 
brzydkie przednie zęby.

Widocznie jestem  obdarzony chytrością 
lisa, k tóry  — jak mi mówiono — fortelami 
zbija z tropu swych prześladowców. Uczeni 
nazywają tę retoryczną sztuczkę ignóratij 
elenchi. Patrjo tyzm  mojego młodego przyja­
ciela wybuchnął w ściekłą obroną piękności 
jego rodaczek. Rozglądałem się po luksuso­
wo umeblowanym vestibulu, rozważając, w 
których drzwiach pojawi się przedmiot mej 
nienawiści, a słowa mego młodego przyja­
ciela w  dalszym ciągu nękały resztki m ;j 
świadomości.

— Mam wrażenie, że pan oczekuje ko­
goś —• zauw ażył z przenikliwa spostrzegaw ­
czością.

— Pewnego nieciekawego jegomościa. 
Będę żałow ał, gdy jego pojawienie się po­
łoży kres naszej interesującej rozmowie.

W  tej chwili otw orzyły  się drzwi 
i Hamdi w kroczył jak szatan w  balecie Al- 
hambra.

Rzucił okiem na moją kartę i skłonił się 
uprzejmie.

Z życia kolonji letnich.
Perehinsko, w  sierpniu.

W  tegoiroeizinej akcji kolonijnej Zwią­
zku Obrony1 Kresów Zachodnich dla dzieci 
z Niemiec, Gdańska, Po-morza i Górnego 
Śląska na terenie Małopolski Wschodniej 
wzięto w ybitny udział W ojewództwo Stani­
sław ow skie przez ofiarną współpracę za ­
rów no swoich 'instytucji i 'organizacji ' naro­
dow ych i społecznych, jak i poszczegól­
nych osób ze sfcir obyw atelstw a ziemskiego'.

Do jednej z .najbardziej udałyoh im­
prez. Ikolonlijmycih zaliczyć należy istnieją­
ca już Oid czterech lat kołomję letnią w Pe- 
irehińsikui, utrzym yw aną staraniem i kosztem 
Komitetu Wojewódzkiego' w Stanisławo­
wie, w której rok rocznie pod: kierow nic­
twem w ytraw nego pedagoga i przyjaciela 
młodzieży p. Tadeusza Biryczikowskiego ze 
Stanisławowa, znajduje wypoczynek i 
wzmacnia zdrowie otoola 120 dziewcząt i 
chłopców polskich, a  w śród nich w miesią­
cu lipou 10 chłopców z  Gdańska a w  sier­
pniu także 10 chłopców z Pom orza polskie1-, 
go- poznaje piękną górską przyrodę Pplski 
i nawiązuje serdeczne stosunki z  braćmi 
przeciwległych kresów.

Umieszczona w 6 dużych, jasnych i 
słonecznych salach wielkiej piętrowej 6 kla­
sowej szkoły powszechnej, kolonia w Peire- 
hińsfcu diaje młodzieży w prost idealne pod 
każdym  wgalędem warunki pobytu. Na 
wielkim dziedzińcu szkolnym, w cieniu roz­
łożystych drzew , chroniących przed) skw a­
rem uipalnego dnia, młodzież spędzia ranne 
godziny na  zabaw ach towarzyskich i ćwi­
czeniach rytmicznych i gimnastycznych pod 
kierunkiem kierownika kolonji a pirzy po­
mocy pemsonalu wychowawczego, dobrane­
go' z; pośród starszej młodzieży semimairjal- 
nej żeńskiej i męskiej, obziniajomionej z me­
todam i wychowawczem u Około .południa 
podąża w dni ciepłe i słoneczne do kąpieli 
w pobliskiej Łomnicy a  po południu po ob­
fitym obiecM© i 1H godzinnym przym uso­
wym w ypoczynku idzie na przechadzkę 
do okolicznych lasów i wzgórz, skądl na­
poiwszy się balsamicznem powietrzem  i na­
karmiwszy jagodami leśnomi. w raca na 
'Spoczynek poi mile spędzonym dniu ze śpie­
wem ma ustach i pękami kwiecia polskiego.

Taik było i jest codziennie o ile dopisze 
pogoda ,a że  .była w lipcu przepiękna, po­
liczki więc diz.imtwy zakw itały rumieńcem 
i jak  kw iaty  rozchylały się ku słońcu.

Nic dziwnego, że w  tych  warunkach 
młodzież szybko' pow raca do  sił, rozwija 
się, nabiera.' ochoty ,dP życia i pracy, a oto­
czona troskliw ą opieką obojga: państw a
Bryczikowskiich, uczy: się kochać przyrodę,

ludzi: ji Boga, k tó ry  stw orzył tak piękny 
świat i  z utęsknieniem wyczekuje powrotu 
n a  przyszły  nolk do tego pięknego zakątka 
ziemi. Dr. S.

Piśmiennictwo.
Kwartalnik Historyczny, organ Polskie*. 

go Tow arzystw a HistoiriyczPego pod red- 
Jama IPtaśuika. Rok XŁII, zeszyt 2. Rozpra­
w y: H. Paszkiew icz zajmuje się dziejami
Podlasia w  XVI w. w  okresie walki o tę 
krainę między Polską a  L itw ą Geaymina. j 
Kocurek z  P rag i przedstaw ia rozw ój cze- I 
skieh badań w  zakresie stosunków polsko- 
czechosłowackich. Znana publicystka 1 nie*. ■ 
poślednia histolryczka p. I. Pammenkowa za­
stanaw ia się nad problemem nauczania f 
„dziejów Polski n a  tle Europy”. W  mi- 
scejilameach znajdujemy organizację Kas 
brackich górniczych w  Królestwie Potokiem 
(l8T5—1830) podaną przez N. Gąsiorowską. 8 
oraz i przyczynki do charakterystyki Wielo­
polskiego przez 'Feldmana. 'Wśrócl receiuzyj | 
uderza znaczna ilość miejsca 'poświęcona ■ 
krytyce dlzłeł obcych, dowód powolnego 
wychylania się naszej nauki z opłotków ro­
dzinnych, przedew szystkiem  Zajączkow­
skiego' przegląd! literatury  awinjońskiej i t. d. 
Pozatem  działy zwyczajne jak przegląd. |  
czasopism, bibliografia z:a .rok 1927 (ciąg 
dalszy), kronika naukowa i spraw y Towa- j 
■rzystwa. K. T.

Torm ay Cecylia „Księga Tułaczy”. Po­
wieść. 2 tom y. W yd. Biblioteka Domu Pol­
skiego r. 1928. Cecylia Torm ay należy do 
grona najwybitniejszych .autorów w ęgier­
skich. Jej powieści, znane wielce, kultural­
nym narodom, ina języki których byty ni<> 1 
jednokrotnie przekładane, wyróżniane sa 
stalei przez, węgierską Akademię Umiejęł- | 
noiśei. Obecnie przyswojona została litera-; | 
■turze, polskiej jej ostatnia; powieść „K sięgi 
Tułaczy”, doskonale przełożona przez P- 
St. Studuieiką. P. Tormay, podczas rewolucji 
Karolyiego i dyktatury proletariatu — Bel' 
Kuma, .prowadziła dziennik, ikrery p ó źn ij 
ukazał się w dwóch tomach, pod tytułem g  
„Księga Tułaczy”. W książce tej ukazuje. 
,n.am we w strząsających scenach straszliwe I 
dni1 obu1 rewohieyj. Pisarka nie połitykuje, i 
tylko opowiada, co na  W ęgrzech przeszU I 
ona: sama i cała w arstw a inteligencji; dzięr i 
■ki pj§trzowskim_ por tre to m , . komuwistójg* 
którzy dostali § fę 'na czoło państw a i sz6';  
regowii okropnych scen, książka ta staje: si -. 
jedmem z najbardziej w artościow ych źródeł 
dO' zbadania duchowego świata, owych cza 
sów. Dzieło' to obiegło całą zagranicę, przy-, 
czyniło się w znacznej mierze do o ś w ie c e - j  
rnia Zachodu i stało, się rówuinważ.ni.kieU1 
podziemnej roboty, prowadzonej przećiA J  
Węgrom. Książka ta zaznacza się w litera­
tur,zje węgierskiej niezwykłemi artystycz-..’ 
nemi nastrojami; jest powieścią o głębszej j  
myśli ł niezwykłym stylu. Cecylia Tormay 
jest mistrzynią w  odtw.arzaniu sytuaeyj, kto-- 
re wzruszają seirca i utrwalają się ma zawsze 
w pamięci.

— Nie wiedziałem kogo będę miał przy­
jemność widzieć — rzekł ohydną francuz- 
czyzną. Czem mogę służyć Sir Markowi 
O rdeyne?

— Co pan zrobił z C arlottą? — spyta­
łem, patrząc mu prosto w  oczy.

Jego ohydna, ospowata tw arz przybra­
ła słodko pytający w yraz. i

— Carlotta?
, — Tak, gdzie ją pan ukrył?

— Proszę, niech się pan w yraża jaśniej. 
Jeśli dobrze rozumiem, to  pani Ordeyne 
znikła?

— Co pan z nią zrobił?
Zezował wstrętnie, a słowa nie są 

w stanie w yrazić ohydy jego tw arzy.
—. Przypuśćm y naw et, że w ykradłem  

panią: byłby pan w ów czas ostatnią osobą, 
którejbym  zdradził miejsce pobytu pani. 
Jest pan łatwowierny. Zawsze słyszałem, 
że Anglja jest krajem  arkadyjskiej naiwno­
ści w  przeciwstawieniu z moją znieprawio- 
ną ojczyzną, a teraz — tu w zruszył pobła­
żliwie ramionami — i’en suis conyaincu.

—• Niech pan sobie kpi dowoli — rze­
kłem w  gniewałem uniesieniu. — Ale wątpię, 
czy angielska policja okaże się w stosunku 
do pana arkadyjską.

— A więc pan był w  policji. Był pan 
w  tym  Scotland — Scotland Place — czy 
jakże tam. Zaczęto już dochodzenie w tej 
spraw ie? Dziękuję panu za przyjacielskie 
ostrzeżenie.

— Ostrzeżenie! — zawołałem. Oburze­
nie odjęło mi mowę. Podniósł swą miękką 
tłustą dłoń. 1 h j i f l l

— W ięc to nie było ostrzeżenie? W  ta­

1

kim razie obawiam się, że popełnił pan nic** 1 
dyskrecję, której nie w ybaczą panu p a ń s c y  
Przyjaciele ze Scotland Place. Kiepski po­
licjant byłby z pana. Sam jestem fachow­
cem, więc znam się na tem.

Zrobiłem krok naprzód. Cofnął się, zer­
knąw szy szybko na windę, która właśnie;: 
była wolna. Drzwi ocl niej stały  otworem- 

— Hamdi Effendi! — zawołałem  — na. 
litość Boską, jeśli mi pan nie zwróci mojeir 
żony —

Urwałem  nagle. Hamcli wszedł szybko: 
tyłem do w iudy i dał znak windziarzowi* 
Drzwi się zatrzasnęły i mogłem już tylk°: 
pogrozić pięścią w  stronę znikających bu­
tów  Hamdi‘ego.

W idziałem raz we W łoszech kota, ba­
wiącego się nawpół uduszonym n ie to p e­
rzem —■ fruwając nisko, został on przez ko­
ta  ściągnięty na ziemię. Kod czaił się, ude-, 
rzał go łapą, w prow adzał go trochę w  ruch* 
znowu go uderzał i przysiadając na bio*’ 
drach, gotował się do skoku. Nagle nieto­
perz w ystrzelił prostopadle w  górę,

Patrzy łem  na unoszącą się windę, 
ten kot, z w yrazem  bezsilnego przerażeni8 
i zdumienia. Było w  tem coś niesamowici0 
groteskowego. Element piekielnej fars? 
wplótł się do mej tragedji. Nagle doszc0* 
mych uszu odgłos śmiechu i obejrzawsZ? 
się, ujrzałem mego Amerykanina, skręcaP ' 
cego się na krześle, Uciekłem z w esty b u l 
obrzucony szyderstw em  od stóp do głów.

(C. d. n.)

I
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Z E  Ś W
STULECIE ŚMIERCI KATA WIELKIEJ 

REWOLUCJI.
W P aryżu  utw orzony zastał specjalny 

komitet,, mająoy za zadanie (przypomnienie 
. społeczeństw u pewnej .noozmiey, z którą 
^ ią ż ą  isiię najstrasaniejsze wspomnienia 
iWłeUdej Rewolucji. Poi raz pierw szy, adlaje 
SN w  dziejach oibohodiziooa m a być setna ro­
cznica śmierci1 Karola H enryka Sansona, 
sławnego k a ta  z okresu: terro ru  W ielkiej Re- 
^■olucjii, pierwszego m istrza gilotyny.

Pod wprawną ręką mistrza Sansona 
!>Wciowa” — jak nazywają we Francji gilo- 
ynę .— w .ciągu* niespełna dwóch miesięcy, 

Pd 10 czerwca do 5 sierpnia. 1794 .roku odcię­
ła  1.300 głów, wśród1 których były igłowy 
^ajświetnieijiszyicih! przedstawidieli ówczesnej 
Francji.. Ogółem w okresie rewolucji mistrz 
Sanson ściął 3.918 głów.

Te fakty nasunęły organizatorom komi­
te tu  myśl upamiętnienia tych strasznych 
chwil .przez założeni© „muzeum gilotyny”. 
W łaściwie to muzeum m ożnaby nazwać 
*,muzeum Sansonów”, gdyż z  siedmiu ge- 
neracyi te j rodiziiny piętnastu jej członków 
było  katatmii Paryża. ..

Z osolbą założyciela tej dynastii katów  
Henryka Sansona, zw iązana jest wielce; ro­
m antyczna 'Msto.rja. B y ł on szlachcicem 
znakomitego irodiu1 i oficerem za panowania 
Ludw ika XIV. Pewnego wieczora w  lutym 
1622 roku w  hotelu ,;Podi zardzew iałą ko­
tw icą” w ' Diieippe, pewien osobnik przepo­
wiedział Sansiomowi, że tenże w łasną ręką 
.zabije swego krewnego, i przyjaciela, P aw ła 
B ertranda

Nieidituigoi potem Sanson zakochał się w 
pew nem  .uroiczem dziewczęciu i pozyskał 
jej .gorącą wzajemność. Gdy przybył do jej 
domu, b y  ją porwać, dowiedział się .o tra- 
-gicznej prawidlziie. J.ego ukochana Małgoirza- 
t a  by ła  córką kata paryislkiego, Jonanne. 
Ojciec ukochanej Sansona nie godził się na 
ślub córki j opuszczenie zajmowanego przez 
siebie stanowiska, twierdząc, że jego ewen­
tualny zięć pogardzałby nim i mógłby tę 
pogaird© przenieść na sw ą żonę. , W reszcie 
Postawił warunek: „Nie waihiałeś się shańbić 
córki kata, nie powinieneś zatem  czuć się 
zniesławionym, stając się sam katem, nairó- 
wnj. z  ojcem sw ej ukochanej”. Karol Sanson 
złam ał swą. oficerską szpiaidię, został zięciem 
kata Jonanne: i jego pomocnikiem, a później 
następcą.

Szczęście Sansona trw ało  krótko: M ał­
gorzata  um arła na suchoty, w ydając na 
św ia t synka, k tó ry  później również został 
katem . A w  międzyczasie spełniła się prze­
powiednia z Dieppe.: Henryk Sanson jako
k a t  P ary ża  ściął swego krew nego P aw ła 
B ertranda, przyłapanego podczas pewnego 
napadu.

Karol Henryk Sanson, kat Wielkiej Re­
wolucji reprezentow ał piątą generację k a­
towskiej rodziny. W śród wielu ściętych 
przezeń głów była jedna, k tóra przyczyniła 
się do w prow adzenia gilotyny a naw et jej 
ulepszenia — to by ła głow a Ludwika XVI.

Ostatni z dynastji katowskiej Sansonów 
■opublikował w r. 1863-ym pamiętniki rodzi­
my Sansonów, które kończą się obroną za­
wodu katowskiego, który jest przecież tylko 
Wykonywaniem wydanych wyroków.

JESZCZE j e d e n  p r o c e s  p r z e g r a n y
w  PRZEZ SOWIETY.

toczył pr° cesach, które rząd sowiecki w y- 
i Francum'n° m Prawosławnym  w Ameryce
komo bvó0 , T rot świątyń, które miały rze­
śkiego. s™ ścią dawnego rządu rosyj-

< stanowią wiec w łasność rządu so ­
ny

I A T A
dów niemieckich z żądaniem odebrania ist­
niejącemu w  Niemczech bractw u praw osła­
wnemu św.. W łodzimierza sześciu cerkwi, 
mianowicie: w  Berlinie, Hamburgu, Nauhei- 
mie, Kissingen, Homburgu i Herbersdorfie i 
przeniesienia tytułu ich własności na rząd 
sowiecki. Do cerkwi tych należą też pewne 
grunta i domy, na które rząd sowiecki o- 
strzył sobie zęby.

Cerkwie powyższe założone były  dzięki 
staraniem  znanego duchownego praw osław - 
nego M alcewa i zapisane na jego imię. W

razie dw a w iększe statki: „Krakus" i
„św iatow id". S tatki „Żeglugi Polskiej" od­
były  w  lipcu 15 podróży, przew ożąc 38.745 
tonn różnych tow arów  (węgiel, fosfaty, na­
wozy sztuczne, drzewo, rudy, oraz drobni­
cę). Do końca lipca statki „Żeglugi Pol­
skiej" przew iozły ogółem przeszło 224 tonn 
rozmaitych towarów, pobierając za frach­
ty około 73.000 funt. szterl. W  najbliższych 
dniach spodziewane jest przybycie do G dy­
ni nowego statku „W isła", w ybudowanego 
w  Anglji o pojemności 5.020 tonn.

Stan roślin okopowych. O ile zbiory 
zbóż nie powinny nasunąć w iększych obaw

sporządzonym przez siebie testamencie Mai i — stwierdza Bank Gospodarstwa Krajów.

Owies i o trę b y  potaniały .
u trz y m u je  się nadal.

   J. mi ęOA' Wiam1
T endenc ja  zn iżkow a ui 
U sposobienie spokojne. 750 _ 7 6 0
P szen ica  k ra jo w a  diw oiska 17-°  r.ou z r . 

g r. 49.25 do 50.25. Ż y to  m ałopolskie 1 " °_ ;a t0Wy  
34.50 do  35.50. Jęczm ień m ałopolski1 Vrz '6 , ex 
ex 1928 d o  O w ies m alopońki ex
1928 450 gr. 34.—  do  35.—. R.zepak sn.
1928 72.25 d o  73.25. O tręby , ży tn ie  26.- 
O tręby. pszenne 26.— d ń  26.50.

Inne kurs a niezmienione.

. do 26.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 sierpnia 1928.
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cew zapisał ten praw osław ny majątek ko­
ścielny w  Niemczech ambasadzie rosyjskiej; 
gdyż założone również przez niego1 bractwo 
św. W łodzimierza nie było jeszcze wówczas 
uznane przez w ładze niemieckie za os rbę 
prawną.

Rząd tedy sowiecki, opierając się na te­
stamencie M alcewa, zażądał, jako następca 
izadu carskiego, wydania sobie powyższego 
majątku kościelnego.

Przeciwko temu żądaniu zaprotestow a­
ło bractw o św.-W łodzim ierza, nie posiadało1 
jednak gotówki na wytoczenie kosztownego 
procesu. Zarząd wszakże Cerkwi praw osła­
wnej w  Europie zachodniej przyszedł mu z 
pcmccą i dostarczył potrzeonych fundu­
szów.

Spraw a przeszła przez trzy  instancje są­
dów niemieckich i każda z tych instancji 
przyznała słuszność bractw u św. W łodzi­
mierza. Niedawno wreszcie najw yższy sad 
Rzeszy niemiecki ij przyznał ostatecznie 
bractw u własność całego praw osław nego 
majątku kościelnego w  iNiemczech.

~ >■* m więc w tastiosc -
W ieck ieg o , sp ra w u ją ceg o  o b e c n ie  n c ,,_
K o sji, tak sądy am erykańskie, j a k i ,  ^
s k ie  n ie  p o d z ie liły  s o w ie c k ie g o  P  
d zen ia  i  u z n a ły , ż e  św ią ty n ie , ia  °  
ż ą c e  do  n ich  majątki k o ś c ie ln e  są 
m i n  p r a w o s ła w n y c h . r 0 z s tr z y g n ę ły

O b e c n e  ta k i sa m  p r o c e s

sądy niemieckie. . _ iq24 , . Mnutiio.
P roces ten rozpoczął się jesz ,.  o p o w i a d a ń  hra

roku, gdy rząd sowiecki zw rócił się eto są

CZY ISTNIAŁA CARMEN.
Do dawno już poruszanej spraw y, czy 

rzeczywiście istniała Carmen, bohaterka pię­
knej noweli Merimeego i słynnej opery Bi­
zeta, pow raca świężo G erard Bauer na ła ­
mach „Echo de P aris“.

Poprzednio przypuszczano, że Merimee 
podczas pierwszej podróży swej do1 Hiszpa­
nii w  1830 r., badając zw yczaje cyganów 
i cyganek (gitanas) w Granadzie, poznał tam 
uroczą cygankę, która czarując i uwodząc 
mężczyzn swą pięknością, rujnowała ich, a 
następnie opuszczała. Ale Merimee obcował 
w ów czas także dużo z poetą hiszpańskim, 
Estelanem Calderonem), k tóry  w prow adził 
go do dzielnicy cygańskiej Sewilli i opowia­
dał mu wiele mniej lub więcej dram atycz­
nych zdarzeń z życia cyganów.

M erim ee za tem  m ógł i tą  drogą zdobyć 
tem at do swej noweli. Zdaje się jednak, że 
tem at ten pochodzi z innego źródła, miano­
wicie z ust hrabiny Montijo, matki cesarzo­
wej francuskiej Eugenji.

Jak Wiadomo, Merimee często byw ał u 
tej pani, która zaznajamiała go ze stosunka­
mi hiszpańskiemu Po tej zaś pierwszej po­
dróży do Hiszpanji, gdzie hrabina służyła mu 
za przew tdniczkę, w idywał ją następnie w 
Paryżu, dokąd często przyjeżdżała.

W  1845 r. pisze w  liście do niej: „Zam­
knąłem sie w łaśnie na ośm dni, aby napisać 
tę historyjkę, którą mi pani opowiadała przed 
piętnastu laty. Opowiadanie to tyczyło się 
niejakiego Jacque z Malagi, k tóry  zabił sw ą 
kochankę, ponieważ w daw ała się z innymi 
mężczyznami. Nie miałem innego, moralniej- 
szego tematu dla naszych pięknych pań. A 
ponieważ od pewnego czasu badam gorli­
wie obyczaje cyganów,^ uczyniłem więc z 
bohaterki mojej cygankę".

W  liście późniejszym, z 1847 r., M eri­
mee pisze do hrabiny Montijo:

„Czy przypomina pani sobie jeszcze te 
piękne historyjki, które opowiadała mi pani 
w 1830 r. na Calle del Sordo i w Alham- 
b rze?“.

Jedna z tych „pięknych historyjek ty ­
czyła się niewątpliwie Don Josego i jego nie­
szczęśliwej miłości do uwodzicielskiej Car 
men.

W obec tego należy przypuszczać, że 
Merimee nigdy nie widział żywej Carmen, 
lecz w ysnuł jej postać ze studiów swych

STRASZLIWY ORKAN NA HAITI.
Warszaw, 21 .sierpnia. (AW.) Z  P ort 

Plrinee (Haiti) idlortoszą. W śród •straszli­
wego orkanu, k tóry  nawiedził w yspę Haiti, 
Utoną! północno - am erykański -okręt „Itha- 
Sa„. Cała załoga utonęła. Huragan zniszczył 
na Pobrzeżu 4.000 kim. kw adratow ych p-lan- 
lta,cii bananów, poobałał domy, zniszczył zu­
pełnie zasiewy. W  czasie burzy, 300 osób 
Utraciło życie. Liczba rannych przekracza 
1.000 osób. W ielotysięczne rzesz© pozbawio­
ne dachu i wygłodzone, koczują w  polach. 
Ełrkan, niby brzytw ą, zigolił zupełnie z po­
wierzchni ziemi około- 200 kim. wysoko-pien- 
n e-go lasu. W szystkie -okręty -dążące do- Haiti 

-fale odrzuciły i zmusiły dio- zmiany kierunku.

Sprawy gospodarcze.

go w  swem sprawozdaniu za m. lipiec —- ś  
tyle pewien niepokój budzi stan roślin oko­
powych, oraz traw  i koniczyn, które ucier­
piały wiele z powodu posuchy. Szczególnie 
źle przedstaw ia się stan ziemniaków. Złe 
zbiory roślin pastew nych mogą odbić się u- 
jemnie na hodowli żyw ego inwentarza, k tóry  
już zaczęto w  wielu okolicach w yprzeda- 
wać, powodując tern samem spadek jego 
ceny. ., • -r:j 1

Eksport z Polski do Norwegji. W  zw iąz­
ku iz. w-ej-ści-em w  życie -dodatkowego proto­
kołu doi polsko-norweskiego traktatu  han­
dlowego i Nawigacyjnego należy podnieść, 
że :z wyjątkiem  1925 roiku eksport z Polski 
do Norwegji wzrasta. W ynosił on w  tysią­
cach złotych: w  roku, 1924 — 9.319, w roku 
1925 — 5.217, w  iroiku 1926 — 12.358, w  ro- 
ku 1927 — 9.244, zaś iza. 5 miesięcy 1928 — 
9-504 tysięcy złotych.

Norw-eigja miała do-tądi najsłabiej ze 
w szystkich państw  skandynawskich rozwi­
nięte stosunki handllo-we z  Polską. W  1928 
roku stwierdzić -dopiero można- poważne 
zwiększenie, przynajmniej w eksporcie do 
Noirwe-g-j.il, który ro-zfełada się równomiernie 
-na poszczególne miesiące b. r. (o-d 1.700.000 
-do 2.300.000 zł. miesięcznie) i taką tendencję 
iprawdopodobnie zatrzym a do końca roku.

Ogromnie zwiększenie w  imporcie w 
pierwszych. 5-ciu miesiącach b. r. przypisać 
należy w®row<tdzsv.!u waloryzacji ceł, gdyż 
z sumy 8.196 tys. zł. przywieziono w  okre­
sie s-ty-czeń—m-anzec aż 7.130 tys. zi. Na dal­
szy  import nowe -cia niewątpliwie w yw rą 
-dość znaczny wipływ.

Eksport węgla w Norwegji ma stale 
tendencję wizr-ostu. W  192.6 noku wywieźliś­
my 162.750 ton, w rok-u 1927 już 229.920 ton 
a  w pierwszym półroczu 1928 roku nawet 
339.943 to-n. P rzecię tny  m iesięczny w y w ó z 
w 1926 roku wyaioiSiit 13.562,5 ton, w roku 
1927 — 19.160 to-nn,, ai w; roku 1928 w zrósł 
-do 28.328,6 tonin

M ożliwości eksportu do Chili. Państw o­
w y Instytut Eksportow y podaje następują­
ce informacje dotyczące towarów, mogących 
znaleźć zbyt w Chile, oraz firm interesują­
cych się nimi: a) Farby olejne malarskie, 
akware.Ie, farby emaljowane, anilinowe, la­
kiery, pokosty, atram enty, tusze, barwniki. 
Sprawą tą interesuje się tam tejsza firma: 
„Lueje, Nieto & Co — Santagio de Chile — 
calle Carmen Nr. 667“, b) Naczynia kuchen­
ne emaljowane, zlewy, wanny, umywał 
nie, klozety, syfony, — w szyst­
ko emaljowane, c) sukna, płótna, plusze, tii- 
ce, perkale, sztuczny jedwab, m aterjały  na 
krawaty, guziki, spinki, w yroby gumowe 
p. P. G. (Grudziądz) drut kolczasty do o- 
grodzenia i zw ykły, galwanizowany, cyn­
kowany oraz do wyrobu gwoździ wszelkie­
go typu, ołówki, papier tapetowy, sztuczna 
skórka, ceraty, pergamoid i t. p. Artykuły 
pudane pod a), b), c) interesują firmę wyżej 
podaną, d) m aszyny rolnicze wszelkiej kla­
sy dla małych gospodarstw, e) drzewo bu­
dulcowe sosnowe, klepki dębowe na beczki 
do wina -35, 70, 110, 140, 220 litrów, siedze­
nia wyciskane w  drzewie do krzeseł, par­
kiety (dykty) parkiety dębowe. Artykuły 
podane pod d) i e) interesują firmę „Flo­
rian Niedbalski" Santagio de Chile calle — 
gnn Eugenio Nr. 322" — casilla Nr. 1525. 
Państw'. Instyt. Eksport, zaznacza, że celem 
nawiązania stosunków z rynkiem chilijskim 
pożądane jest sporządzanie ofert w  myśl 
wskazówek, zamieszczanych w 

Komunikatu" Nr,. 29 z załączeniem 
j  ni arach U. S. A., oznaczeniem ilości i ter- 

dostawy f- o. b. Hamburg, względnie

Franki fra„c. 
Belgja 
Holan-lja 
Eopu.haga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8 90 
35-19

124-32-00 
358-40 
23865

43-38-50
8-92

34-95-50
26-18

17214
239-50

125-94-50 
46-77

3510  
J 24 01 00 

357-50 
23805  

4327-75 
8-90 

34 86-75 
26-42 

171-71 
238-65 

125-63-50
ćo/ ■'*. . , 4 6 6 5 5 0o /o pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50
pożyczka kolejowa — •— 104-00  • 
pożyczka dolarowa 85 50
dolarówka 92-75 00’00 00-00
8% listy zastawne Banku Cło-pod. Kraj. 94-00
8% Wsty zastawne Banku Rolnego 94-00
8u/0 obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 21 sierpnia 1928. 

Bank Hipoteczny 113 Parowozy 
Zieleniewski 132 Siersza g.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, dnia 21 sierpnia 1928.

8-86 
3501 

123-70 00 
356 66 
237-45 

43-17 
8-88 

34-78 
26-36 

171-28 
238 05 

1253250  
■>6-54

31-50
145-0C

Bana Pol. 184-50 Modrzejów 42-50
Finej 68-50 Ostrowiec 120-00 112-OC
Wysoka 215-00 Parowozy 39-50
Nobel 3275 Pocisk 9-00
Cegielski 45-50 Strachowlce 55-50
Lilpop Rau 42-00 Borkowski 17-00

Ruch portowy w  Gdyni. Ruch porto 
w y w  Gdyni, wykazuje w  dalszym ciągu 
znaczne zwiększenie się zarówno w  eks­
porcie, jak i w imporcie. W  ciągu lipca 
w płynęły  do portu 123 statki o łącznej po 
jemności 103.3 tys. tonn, w ypłynęło nato­
miast 118 statków' o łącznej pojemności 101.1 
tys. tonn. Do Gdyni przywieziono 1.277 pa­
sażerów  i 33.887 ton różnych tow arów 
Przez Gdynię wywieziono 169.311 tonn to 
warów. Pod względem ilości statków i roz 
m iarów  tonażu przew ażały statki szwedz 
kie, przyczem  tonaż polski zajmuje miejsce 
średnie. W  przygotowaniu jest otwarcie li- 
nji bezpośredniej między Gdynią, a Amery. 
ką Południową, którą obsługiwać mają na-

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, dnia 21 sierpnia 1928.

Amsterdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Madryt
Medjolan
N. J°rk 
Paryż
Praga 
Sof ja

Niemieckie
Bułgarskie
Francuskie
jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

254-00 
12-44-75 

168-72 
9853- 

123-55 
4-33 

18910  
34-38 50 

117-75 
37-05 

708-25 
27-6750 

20-98 
5-089 
189-55

00- 79-66
136-35

706-60
168-45
168-45
27-67
37-12
12-39

7960
20-95

12345
13615

34-29
283-40

34-367,

0-806
0-801

3415

Bankvereln 
Bodenkredlt 
Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czernłowce 
Austr. kol. p 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Al piny
Berg u. Hutten 
Krupp 
Poldi Hfltte 
Pragę, Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fantu 
Karpaty 
Galicja 

Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Malop.

26-25
112-50
61-80 
24-90 
92-50 

0-88 
3-80 

23 00

108 70 
10-82-50 

11400 
79 00 
2609  

22110 
21-08-50 

7900  
13002  
4606  

782 00 
10 52 

160-75 
2 -0 !  

13375 
265 00 
U-5Q 
017  

104-50
186C0 
890-00 

27.25 
72 00 
36-50 
10 40

0 72

GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnia 21 sierpnia 1928.

dodatku do 
cen w

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin:
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol
Bukareszt
Helslnglors
Buenos Aires

minu 
c. i. f. Salpraiso.

Z Giełdy.

93.

OBROTY W  AKCJACH.
L w ów . dnia1 21 sierpnia 1928.

G azy  w schodnie 24.00.

Obroty pozagiełdowe.
K siążnica - A tlas 4.—, 4.25. D olarów ka 91.75 

4% In w esty cy jn e  126, 12614, 12714.

Otwarcie Zamknięcie
20-3000 
25-20-75 
5 19-32

72‘25l/i 
27-161/, 

8635  
203-20 
123-25 

73 -20-00 
139-0'J 

138-60-00 
138-60-C0 

3-75 
15-39 
58-20 

90-55-50 
912  
6-74 

2'627, 
3181/, 

13071/, 
219-50

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy
Szwajcaria

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, dnia 21 sierpnia 1928.

124-17 Holandja 102575
25-58 Praga 95-75

355-75 Rumunja 1565
133-85 Niemcy 61000
492-50 Wiedeń 36100

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 21 sierpnia 1928.

485-34 Niemcy
12-10-56

124-16
34-895
92-80

Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-367
25-205
163-75

34-42
43-30

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Na G iełdzie tran sak c je  w życie i rzepaku 

żyto. po cenie nieco, tańszej 
w ań.

od ostatn ich  noto-

Redaktor naczelny i odpowiedzialny': 
Dr. MARCELI SZAROTA.



£ l o & 2 ; e r h i a  u  r ^ ę d o  w
AMORTYZACJE.

Nc. IL **95/27/6. Na w niosek P ro toko łow anej 
firm y H. L ichtig  i sy n  w  K rakow ie - P odgórzu  
ul. W ielicka 26 doi tą k  d ra  A. Roz en zw eig a 
ad w o k a ta  w K rakow ie ul. G rodzka 6 w draża  
się postępow anie celem  am ortyzacji w eksla  
a m ianow icie z d a ty  Szczerzec dnia 15 czerw ca  
1927 op iew ający n a  kw otę 65 zł. p łatny  dnia 
I październ ika 1927 w ystaw iony  przez  K larę 
R auch. Ten w eksel w edle zapodania w niosko­
daw cy  rzekom o zaginał. W zyw a się te d y  po­
siad acza  w eksla  tego b y  w  czasokresie  60 dni 
po ogłoszen iu  p rzed łoży ł Sądow i w eksel ten, 
gdyż -wTaz-ie p rzeciw nym  nastąpi uznanie w eksla  
za  umoTzony i- p raw nej m ocy pozbaw iony. 7254 

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Szczerzec, 8 czerw ca  192-8-

Nc. IV. 324/28. Na w niosek C hairna H erscha 
F ran k  i Feigi Heimitz zam. F rank  w łaścicieli re ­
alności whl. 657 ks. gr. gm. kat. S tan isław ów  
zam ieszkały- -w! S tan is ław o w ie  M eizelesa 
■wdraża się na podstaw ie  § 118 u st. h-ip. p o stę ­
pow anie celem  am ortyzacji w ierzy te lności hipo­
tecznej w  kw ocie 1000 guldenów  austriack ich  
w al. z 6% -odsetkami i zaw artem i w skrypcie  
d łużnym  zeznanym  przez  l i p ę  H orow itza  im ie­
niem  Izraela , s to w arzy szen ia  „D orschei T o r“ z 
9 m aja  1878 obowiązkam i, zain-tabulo-wanej w 
pc-z. 2 k a r ty  C. te jże  rea lnośc i na rzecz  Chane 
L andy-sche  Stiftung czyli fundacja C hany L an­
d y  d la  ry tua lnego  żywiie-nia chorych  żydów  w 
tu te jszy m  szpitalu  chrześcijańskim . W zy w a  się 
o so b y  m ające moszczenia do pow yższej w ie rzy ­
telności hipotecznej;, a b j najpóźniej do jednego 
ro k u  zg łosiły  sw oje p re tensje  w_ podpisanym  
Sądzie, gdyż po bezsku tecznym  upływ ie tego 
czasok resu  dozw oloną zostan ie  am ortyzac ja  ‘ 
te jże  w ierzy telności z rów noczesnem  w y k reśle ­
niem  odnoszących  się do nich w pisów  hipo tecz­
nych. 7235

Sąd  okręgo-wy.
S tan isław ów , 16 li-pca -1928.

L I C Y T A C J E .
E. 435/27. E d y k i licj-tacyjny. Dni,a 28 w , ze- 

śnfci 1928 godzina 11 -rano odbędzie się w- Sądzie 
w  Śniatyn ie  sa la  Nr. I. licy tac ja  pg r. 13/2 i 15/4 
w raz  z  chatą  poddaszem  i kurnikiem  w O relcu 
położonych  D m y tra  S ew ery n a  Joana w łasnych  
w arto śc i szacunkow ej 2753 zł. Najrnższa oferta 
1376 zl. 50 gr. 7267

Sad  pow iatow y .
Śn ia tyn , dnia 25 -lipca 1928.

E. 843/28. E dyk t licy tacy jny . Dni,a 28 w rze ­
śn ia1 1928 godzina 10 rano  odbędzie sie w Sądzie 
w Śmiatynie -sala N-r. i. licy tac ja  pgr. 229/2 gm i­
n y  Zadubr-awce W a sy ły n y  My-cala w łasnej w a r-  
tośoi szacunkow ej 601 zt. 87  gr. N ajniższa oferta  
401 zł 58 gr. 7268

Sad pow iatow y.
Śniatyn , dnia 2 sierpn ia  1928.
E. 309/28. E d y k t licy tacy jny . -Dnia 4 p aź ­

dziern ika 1928 godzina 10 rano  odbędzie się w 
Sądzie w Ś niatyn ie  sa la  Nr. I. licy tac ja  ,pb 37 
pgr. 1057/3 i 1058/3 w chodzące w sk ła d  w hl. 159 
-księgi g run tow ej H ańkow ce w arto śc i szacunko­
w ej 698 zł. 45 gr. N ajniższa o fe rta  466 zł. 7269 

Sad  -powiatowy.
Ś niatyn , dn ia  8 sierpn ia  1928.
E. 861/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 28 w rz e ­

śnia 1928 godzina 9 rano- odbędzie się w Sądzie 
w  Ś n iatyn ie  sa la  N r. I. licy tac ja  1/5 części pgr. 
1774/1 objętej whl. 921/11 śn ia ty n  w arto śc i sza­
cunkow ej 271 zł. 04 -gr. o najn iższej oferoie 180 
zło tych  70 -gr., o raz  1/10 części pb. 1585 pgr. 
1777 i 1790 ob ję tych  -whl. 922/11 Śniatyn w a rto ­
ści szacunkow ej 768 zł. 32 gr. o najn iższej o fer­
cie 505 zł. 54 gr. 7270

S ąd  f>owiatow3\
Śniatyn , dn ia  4 -sierpnia 1928.
E. 1208/28/6. -Edykt. D nia 25 w-rześnia i928 

godzina 9 rano  -odbędzie się w  podpisanym  S ą­
dzie  -biuro- 53 licytacja ' a) jednej szóste j części 
rea ln o śc i whl. -i46 gm iny Białoboiżnica obejm u­
jącej pbu-d1. 15/2 z  chatą  s ta rą  i budynkam i go- 
s-uodarczem-i i pgr. 51/2 ogród stanow iącą  OTaz 
b) jednej szóste j części realności whl. 574 gmi­
ny K alinow szczyzna obejm ującej pg-i 449 o ce ­
nionych ad a,) n a  578 zł. 66 gr., ad b) na  10.3 
z ło tych  33 gr. N ajniższe o fe r ty  poniżej k tó ry ch  
sp rzed aż  n ie  nastąpi; w ynoszą  385 zł. 76 gr. i 
t>8 zł. 90 gr. W arunk i .m ożna p rze jrzeć  w pod­
p isanym  Sądzie b iu ro  52. 7271

Śad  pow iatow y, O ddział V.
Czor-tków, dn ia  11 sierpnia 1928.
E. 5164/26. E d y k t licy tacy jny . D nia 21 

czerw ca  1928 godz. 9 przedpo-ł. odbędzie się w 
■podpisanym Sądzie b iu ro  Nr. 51 licy tac ja  całej 
realności whl. 497 gm. S am bor —- P ow odow a 
w artośc i szacunkow ej z  p rzynależnościam i 36.793 
zło tych  50 gr. i ca łe j realnośoi obj. whl. 105 gmi­
n y  S am bor — Pow-o-dowa w arto śc i szacunkow ej 
z p rzynależnościam i 17.01S zl. N ajn iższa oferta  
I. kw o tę  18-396 zł. 75 -gr., II. kw o tę  8.506 zł. 50 
gr. Poniżej najn iższej o fe r ty  -sprzedaż nie n a ­
stąp i. 7273

Sąd pow iatow y .
Sam bor, dnia 26 m arca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Do P rez . 28201/28. Sąd apelacy jny  og łasza, 

źe Izydor S trock i m ianow any no tariuszem  w 
O tynji z łoży ł p rzysięgę  służbow ą i m oże sw ój 
u rząd  objąć. 7000

L w ów , crnia 7 sierpn ia  1928,

E. 753/27. E dyk i. W  sp raw ie  egzekucyjnej 
B erła  W iesnera  w Lutowi-s-kuch -przeciw n iew ia­
dom em u z życia  i m ie jsca  poby-tu Iw anow i K ry- 
si-o-wi synow i (W asyla z  Michnioiwca- o 40 do la- 
actum  w  osobie -Fiedia Hry-caka syna D m ytra  
z obow iązków  k u ra to ra  n ieznanego z życia  i 
m iejsca p oby tu  zobow iązanego  Iw ana K rysia s. 
W asy la  i u stanaw ia  się now ego k u ra to ra  ad 
aetulm w osobie Fedia K rw cyka sy n : D m ytra  
by łego  w ó jta  w M ichniow cu k tó ry  m a Imieniem

zobow iązanego' b rae  udział w -niniejszem posm - 
pow ihiii egzekucyjnem  aż dpi zg łoszen ia  §ię 
zobow iązanego, lub ustanow ienia  przez  niego za­
stępcy . 7275

Sąd pow iatow y . O ddział V
T urka, dnia 20 lipca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 10/28. Z atw ierdzen ie  -ugody. Z aw artą  

m iędzy -dłużnikiem K arolem  Abzugi-em m ajstrem  
hutniczym  w S tan isław ow ie D efcerta 10 i p rzy - 

jstępują-c-ymi po  j-egot s tro n ie  w ch a r ak t e r z t  so ­
lidarnych  d łużników  A delę Abzug. i Diną Kes-cu- 
n e r z jednej stro n y  a 'w ierzycielam i d łużnika 
z drugiej s tro n y  p rzy  audiencji- 12 czerw ca  1928 
ugodę za tw ie rdza  się. 7236

Sąds-ykręgG.wy.
Stanisław o 'w , 14 lipca 1928.
Sa. 24/28. E dyk t ugodow y. O tw arcie  p o stę ­

pow an ia  ugodowego- d o  m ają tku  R-osi z  A d le ­
rów  S chw arzow ej w łaścicielki rea lności i han ­
dlu jącej w  P rzew orsku . K om isarz ugodow y  Mi­
chał Jaz  N aczelnik S ądu  pow iatow ego  w  P rze - 
w arsku . Z arząd ca  ugodow y d r. M arek D iuks 
adw okat w P rzew o rsk u . A udiencja do zaw arc ia  
ugody  w Sądzie pow ia tow ym  w P rzew o rsk u  
dnia 26 w rześn ia  1928 o godz. 10 przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzy telności do- 22 
w rześn ia  1928. 72^8

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , -dnia 16 s ie rpn ia  1928.
Sa. 26/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  -postę­

pow an ia  ugudow ego d-o m ają tku  Józefa  B aru- 
cha  W ilka kupca  w R zeszow ie -wpisanego w  re *

, je s trze  handlow ym  po-d: firimą Józef B aruch  
W ilk nandeł k o rzen n y  w  R zeszow ie. K om isarz 
ugodow y  S tan isław  Jaw-orski sęd z ia  Sadiu o k rę ­
gow ego  wi R zeszow ie. Z arządca  ugod o w y  dr. 
Benja-m-in Schlager adw . w  R zeszow ie. Audiencja 
do zaw arc ia  ugody w -wymie-nionym Sądzie 
biuro N r. 47 I. -piętro -dnia 18 w rześn ia  1928 
-o godz. 10 przedpołudniem . C zasokres dioi z g ło ­
szen ia  w ierzy te lności do- 14 wirześnia 1928. 7229 

Sąd1 okręgow y, O ddział IV.
R zeszów , dnia 11 s ie rpn ia  1928.
Sa. 25/28. -Edykt -ugodowy. O tw arcie  postę ­

pow ania ugodow ego do- m ają tku  H irseha  W a r­
szaw sk ieg o  handlującego w T arnobrzegu . Ko­
m isarz ugodow y S tan isław  K rzos N aczelnik S ą- 
'iiu pow ia tow ego  w T arnobrzegu . Z arządca ugo­
d o w y  d r. M ojżesz Zim-bler adw okat w  T arn o ­
brzegu . Audiencja do za w a rc ia  ifg-o-uy :w S ądzie  
pow iatow ym  w Lar-n-otorzegu -dnia 26 w rześnia 
1928 o godz. 10 przedpołudniem . C zasokres do 
zgłosze-nia w ierzy te lności do 22 w rześn ia  1928. 

S ąd  okręgow y, O ddział )V
R zeszów , dn ia  16 -sierpnia 1928. 7230
Sa. 7/28/36. Postępo-wa-nie ugod,-w c d-o- m a­

ją tk u  d łużn ika  Chiu-my E isena w  R ym anow ie za ­
stanaw ia  się po m yśli § 5-6 ust 1. -ord. ugod 

S ąd  ok ręgow y, O ddział -IV.
Sanok, -dnia 13 lipca 1928. 7274
S a  36/2-8/5. Edykt ugodow y. O tw arcie  .postę­

pow ania ugodow ego d o  m ają tku  d łużn ika Ge- 
dalie S iedlisk iera  k u p ca  w  D ębicy. K om isarz u- 
godo-wy W ład y s ław  K apa sędzia  Sadu ok ięgo- 
weig-o W T arnow ie. Z arządca ugodow y Rubin 

D aar kupiec w -Dębicy Au-dje-ncja do zaw arcia 
ugody  m iędzy d łużnikiem  a jego w-ierzyci-e-Limi 
w -Sądzie ok ręgow ym  w  T arnow ie  biuro Nr. 14 
I. p. 'dnia 17 w rześn ia  1928 o godzinie 9 p rzed ­
południem . Do- tego Sądu n a leż y  zgłosić w ierz- '- ' 
-telności -choćby o 'fiie' spór b y ł  w  toku  do 14 
-września 1928. 7272

-S-ąd1 okręgo-wy, O ddział IV.
Ta-rnów, 4 sierpn ia  1928.

UZNANIE LA ZMARŁEGO.
T. 276/26. Jan  Trycieck.i, syn M ichała u ro ­

dzony  w  -Hujsku 1882, -jeniec od 1918 nie daje 
'Wiadomości. W zy w a  się. b y  do> -pół troku od 
lOigł-oszania udzielono w iadom ości -o zaginionym  
S adow i lub kmator-oiwi! drow i L ow enthalow i 
adw okatow i w P rzem yślu . 7231

Sąd okręgo-wy.
P rzem yśl, 5 listopada 1926.
T. 444/25. G rzegorz A-ntoniaK po D m ytrze  

z W ierzb ian  u rodzony  is84, żo łn ierz  od 19x4 ip e 
daje w iadom ośoi. W zy w a  się, b y  do pół roku 
od oigłosizenia- udzielono w iadom ości oj zag-inid- 
-nym Sądow i lub k u ra to ro w i dr. Oross-manowi 
P rzem yśl. 7232

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl, 22 styczn ia1 1926.
T. 38/28. Jan  Ste-cyk, -syn Te-odora, u ro d zo ­

n y  w O lszan icy  1888, jeniec od 1919 nie daje 
znaku  żyoia. W zy w a  się b y  -do pół roku  od 
-ogłoszenia udzielono w iadom ości o zaginionm  
Sadow i lub dr-owi Grcssm an-ow i w  -Przemyśln. 

Sąd  okręgow y.
P rzem yśl, 9 m arca  1928. 7233
T. 69/28. T y tu s K ow ałyk, u rodzony  _w 

Ożomli, zam ieszkały  w Czorn-ok-ońcach, jeniec 
w ojenny  od 1917 n ie  daje znaku. W zylw a się 
b y  do pó ł -r-o-ku o d  ogłoszenia udzielono w iad o ­
m ości o zaginionym  -Sądowi lub ku ra to ro w i 
-drowi Ameisenow-i adw okatow i w  P rzem yślu . 

Sąd  ok ręgow y.
P rzem yśl, 6 lipca 1938- 7234
T. 323/28. Se-mko R em eszyło  u rodzony  1885 

U lhów ek jako żołnierz zag iną ł 1914. Celem  u- 
znania z,a zm arłego  i rozw iązan ia  -m ałżeństw a 
,/:zywa; się aby  dio- pó ł -roku zgłosił się -lub udzie­

lono wiadomoścli- o nim Sądow i alb-c dro-wi 
sjerow i' A braham ow i adw-okatow-i w e L w ow ie. 

S ą d  ok ręg o w y  cyw ilny , O ddział VII.
-Lwów, i ż  lipca 19:28. 7210
T. 349/28. Paw-eł (Bojko- U rodzony 1889 Stoki 

jak-te żołn ierz  zag ina ł 1917. Celem  uznan ia  za 
z-marłego w zyw a się aby  do pół roku  zgłosił 
się lub udzielono w iadom ości -o nim  S ądow i 7214 

-Sąd okręgo-wy cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , 20 lipca 1928. __ _____

T. IV. 67/28. Jan  Sta-nio ur. -w roku  1883 w 
Matyąów-ce po,w. R zeszów , -przydzielony do au ­
striack iego  17 P, p iechoty  w y ru szy ł na  front ro ­
sy jsk i, -gdzie w  r-o-ku 1915 zaginął. W d raża jąc  
postępow an ie  celem uznan ia  go z a  zm arłego, 
w zy w a  się aby zaw iadom iono Sąd  -o zaginio­
nym  do- sześciu m iesięcy, poczem  Sąd1 n a  pono­
w n ą  prośbę rozs trzygn ie  o uznaniu za zm arłego.

S ąd  ok ręgow y . O ddział [V.
R zeszów , dnia 30 m aja 1928. 7068
T. 990/27. W incen ty  Żywu-lski u rodzony  w  

ro k u  1870 z Bobo ro d y  czyn a żołnierz zag iną ł na 
w ojnie -rOk-u 1916. C elem  uznan ia  go- zm arłym  
uwiadotri-jć S ąd1 albo k u ra to ra  Antoniego P ta s iu - 
k a  w Boh-orodyczynie o zaginionym  do 6 m ie­
sięcy . 7237

S ąd  -okręgowy.
S tan isław ów , 17 grudnia 1927.
T. 456/2,8. Iwan; Diwonclzuk Stefana, urodzony  

1381 z  Poidłuża żołn ierz m iał -p-oledz 1917 roku  
■na włosk-i-m froncie. C elem  uz-nania goi zm arłym  
uw iadom ić S ąd  albo k u ra to ra  O łeksę S tas iu k a  
-w Podłiużu o zag-i-nioinym do- 6 m iesięcy. 7238 

S ąd  -okręgowy.
S tan isław ó w , 16 m aja 1928.
T. 58/28. Iw an  Soł-otyński M arka  urodzony  

1882 z Uhorniik żo łn ierz  zag in ą ł w  niew oli ro ­
syjsk iej roku  19,15. Celem  uznan ia  go zm arłym , 
uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  Pr-okopa C zubeja 
w -Uh-o-r-nikach o zaginionym  do 6 m iesięcy. 7239 

Sąd -okręgowy.
S tan isław ów , 3 lutego 1928.
T. 489/28. Iw an Sklepow y u rodzony  1880 

z P odp iecza r żo łn ierz  zaginął ,w niew oli ro sy j­
skiej r-oku 1914. C elem  uznania g o  zm arłym  
uw iadom ić S ąd  alib-o k u ra to ra  My-kietę O w czara  
w  P o d p iecza rad i o zaginionym  do  6 m iesięcy. 

S ąd  -okręgowy.
S tan isław ów , 29 m aja  1928.
T. 523/28. P-etro M oroz Iw ana  urodzony  1894 

w- Boibulińca-ch żołnierz uk ra ińsk i zaginał na 
w ojnie roku  1919. C elem  uznania go  zm arłym  
fuwtodamfc S ąd  albo  k u ra to ra  P-i-otra Ż ubra w 
iBobuliń-cath o zagin ionym  do i roku. 7241

Sąd, ok ręgow y.
S tan isław ów , 16 czerw ca 1928.
T. 566/28. D-mytr-o, P e ły p iak  W asy la  u ro ­

dzony  1877 z  R rasie jow a żo łn ierz  za-gitoął na  
w ojnie ro k u  1915. -C^lein uznan ia  go zm arłym  
uw iadom ić S ąd  a lb o  k u ra to ra  Iw ana Sz-ajdę w 
-Krasiejow-ie o zag-ini-Oinym do- 6 m iesięcy. 7242 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 5 lipca 1928.

T. 421/28. Dmytr-oi Filak O nufrego ur-odz-oiny 
! -1895 z  Mifculiczyna żołn ierz  poległ r-oku 1916 
j k o ło  B rzeżan . C elem  udow odnienia jego śm ierci 
| uw iadom ić Sąd o zaginionym  do  6 m iesięcy . 7243 
j S ąd  -okręgowy.

S tan isław ów , 30 m a ja  -1928.
1 ; M 'ardn C lićjeckl F ranc iszka  ur-o-

dz-onj'' 1858 w  (Po-dzameczku w oźnica trenu  au­
s triack iego  zag iną ł n a  -wojn-It roku  1917. Celem  
uziTiani-a go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ra ­
to r a  Jan a  P ro ro k a  w B uczaczu o  zaginionym  do 
6 -miesięcy. 7252

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów , 5 maia 1928.
T. 515/28, D inytro  Kołcunia-k urodzony  1894 

z -Osław białych żo łn ierz  zag-inął na wojnie 
roku 1915. Celem (Uznania ,go zm arłym  u w iado ­
m ić Sąai albo k u ra to ra  Ju rk a  Ślidzińsk-iego w 
O slaw ach  białych  -o- zaginionym  do 6 m iesięcy. 

S ąd  -okręgowy.
S tan isław ów , 16 czer-wca 1928. 7251
T. 549/28. S tefan  -No-wak urodzony  1880 w 

Duliibach żołn ierz zaginął n l  wojnie roku 1918. 
C elem  uznania  go zm arłym  uw iadom ić S ąd  albo 
k u ra to ra  F ranciszka  S zozepanow skiego w Duli- 
b ach  o- zaginionym  do 6 m iesięcy. 7244

Sąd- ok ręgow y.
S tan isław ów , 27 cze rw ca  1928.
T. 400/28-' T ym ko Świstei-nicki u rodzony  1893 

w  Błu-dnikach żołn ierz  zaginął na  w ojnie roku 
19,16. Celem  uznan ia  go zm arłym  uw-iadoimiić Sąd 
albo k u ra to ra  Iw ana  Świstelnickieg-o w -Bl-udni- 
kach o zaginionym  do 6 m iesięcy. 7245

S ąd  -okręgowy.
Stanisław ów :, 2 -liipca 1928.

T. 502/28. W asy l S tru ty ń sk i Iw ana  urodzony  
i»90 z Bitk-owa żo łn ierz  zag inął na  iw-ojuie roku 
1915. Celem  uznania go- zm arłym  i rozw.fązania 
m ałżeństw a z  P a ra n ią  z Bu-jczuków Str-utyńską

uw iadom ić 3ąd  luh  obrońcę -węzia m ałżeńskięgo 
d ra  B anacha w  iNa-dwórnie o zaginionym  do G 
miesi, ęcy. 7246

Sąd ok ręgow y.
S tan isław ów , 31 m aja  1928.
T. 584,28. Jan  M ikuła B azylego urodzony 

1871 z Załukw i żołnierz -miał um rzeć  w roku  1916 
w szpitalu  n a  W ęgrzech . C elem  uznania go 
zm arły m  uw iadom ić S ąd  alib-o k u ra to ra  F ra n ­
ciszka P o jasek a  w S tan isław ow ie o zaginionym  
do 6 m iesięcy. 7247

S ąd  -okręgowy.
S tan isław ów , 2 .lipca 19-28.
T. 476/28. Petr-o W erkalec  'M aksym a urodzo­

n y  w  roku 1887 w P orohach  żołnierz m iał po- 
ledz roku 19,14 pod P rzem yślem . -Celem u zn an ia  
go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo- k u ra to ra  H ie­
ron im a B au e ra  w  P orohach  o zaginionym  do 6 
m iesięcy. 2748

S ą d  -okręgowy.
S tan isław ów , 26 czerw ca 1928.
T. 233/28. Jakób  H-or-n u rodzony  w  roku  1884 

w W oroeheie żołn ierz m iał poledz 1914 roku  
k-oł-o Biskupic. -Celem uznania g-o zm arłym  uw ia ­
dom ić Sąd' albo -kuratora -M arkusa K la m e ra  w 
W o-rochcie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 7249 

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów . 22 czerw ca 1928,

T. 5/6/28. -Wasyl B alicki Iw ana u ro d zo n y  
1894 iw -Dubowicy -żołnierz zaginął na  w-o-jme 
roku  I9 I 6. C elem  uznan ia  go zm arłym  uw iad o ­
mić -Sąd albo k u ra to ra  S tefana P ry jm ak a  z D u- 
bow-icy o zagin-ibnym do 6 m iesięcy. 7250

S ą d  ok ręgow y.
Stanisław ów ,, 23 cze rw ca  19-28.
T. 188/28. D m yter Ro-mibel u ro azo n y  1873 . w  

Sał-aszach -jako żołńi-erz zag inął 1927. -Celem u -  
'zma-nia z a  zm arłeg o  w z y w a  się aby  dfecpół roku: 
zg łosił slię lufo udzielono' .wiadomości o nim S ą­
dow i. 7211

S ąd  -okręgowy cyw ilny , O ddział VII.
I -wów, 6 liipca 1928.
T. 132/28/5. Józef T usznicki u rodzony  1889 

S ieciechów  -jako żo łn ie rz  1916 zag inął. Celem  
uznan ia  z a  zm arłeg o  -wzywa się a b y  do  pół. 
ro k u  zgłosił się lub udzielono -wiadomości o  nim 
Sądowi.- 7062.

S ą d  okręgow-y ■cywilnjr,'' O ddział VII.
L w ów , 8 -czerwca 1928.

i . 156/28. Szym on H ry cy k  ur-odzo-nj 1879 
Piikiuło-wice jako- żo łn ierz  zaginął I9 17. Cejeaw 
uz-nania za zmarłego- w z y w a  się ab y  id-o -pół rek u  
zgłosił się  lub udzielona1 w iadom ości, o- nim  S a­
dow i, 7213

Sąd  okręgow y -cywilny-, O-duzi-ał VII.
L w ów , 3 -lipca il938.

T ‘- ^an Ło-tocki uro-dzo-niy 1887 Bełz
jako zolnier-z zaginął 1914. -Celem -uznania za 
zmarłego- -w zyw a -się a b y  -do pó ł roku z g ło s ił  
się Lui) udzielono wladomośc-i o li-tn Sądo-wi. 7209 

S ąd  o k ręg o w y  cywilny-, O ddział VII.
Lw ów , 14 lipca 1}28.

PRZETARGI PUBLICZNE.
N r. 59427/1II/218.

PRZE!ARO OFERTOWY.
D y rek c ja  koleji państw ow ych  w e L w o w ie  

■ogłasza -w „Monito-rze“ N r. 189 z  dn ia  18 s ie rp ­
n ia  1928 publiczny p rz e ta rg  o fe r to w y  na budo­
w ę  dw upię trow ego  b-uaynku m ieszkalnego w 
-Stacji Zagórz. T ei..-in  o tw a rc ia  6 w rześn ia  1928- 
B liższych i-nformacji udziela 'W ydział Uh D y re k ­
cji koleji państw ow ych  w e L w ow ie, III p ię tro , 
drzwi- N r. 331. 7265

P reze s  D yrekcji koleji p ań stw o w y ch  
Prachtei.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA si-ę Icg-itymacię służbow ą Nr. 84 

n a  nazw isko  J-aikó-ba R ad a ja  przodow n!
P . P . iw W eł-dzirzu, zgubioną z -po czą tk i'" 
m arca  1928. 6741

Ogłoszenia prywatne.
Pierwsza Lw ow sfó Wytwórnia Wyrobów Wędliniarskich  

ADOLFA KA/.MIROWICZA
Fabr;rka Lwów Zborowskich 26, telef. 52-18 
Adres sklepowy Batorego 4, telef. 55-22.

L

'

Światowa firma poszukuje pierwszorzędnych

PRZEDSTAWICIELI
i^a Województwo Lwowskie, Stanisławowskie i W o­
łyńskie za s^ałą gażą, prowizją i zwrotem kosztów

podróży.

Ubiegać się m ogą jedynie panowie wymowni o wykształceniu technicznem , 
wysokich zdolnościach kupieckich, posiadający dobre stosunki w kołach 
przem ysłowych i będący w stanie opanować szybko stronę techniczna i ku­
piecką. Żąda się celowej i dokładnej pracy oraz dokładnej znajomości języka 

polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie.

Zgłoszenia panów odpowiadających w zupełności wspomnianym warunkom, 
zawierające pełne curriculum vitae, odpisy świadectw, referencje i w yso­
kość żądanej gaży, przyjmuje administracja niniejszego pisma pod „Dzielny

sprzedawca".

Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germańa. Należytość pocztowa oołacona ryczałtea*


